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Cragedja marki polskiej. 
Różnica arbitrażu na Gdańsk i Zurych sięga 50 procent. 

Min. Linde chce znieść ograniczenia dewizowe 
Przeszkadzają mu w tem tylko rachuby polityczno-partyjne. 
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T e l . w l . — W A R S Z A W A , 9 l ipca. — W ko łach , zb l iżonych 
Jo m i n . s k a r b u z w r a c a j ą u w a g ę na szczególn ie s y p t o m a -
w z n i e uk łada jące s ię kursy m a r k i po lsk ie j na g ie łdach 
^gran icznych . T a k więc w dn iu w c z o r a j s z y m m a r k a k a l k u 
lowała s i ę : w a r b i t r a ż u 1) na Ber l in 1 6 5 . 0 0 0 . — z a 1 do la ra , 
*) na Gdańsk 1 7 8 . 0 0 0 — z a 1 do la ra I 3 ) na Zurych 117 .400 
*» do lara . O i le g i e ł d a ber l ińska nie m o ż e być u w a ż a n a z a 
Miarodajną z e w z g l ę d u na is tn ie jące t a m res t rykc je g ie łdo 
we, p o d o b n i e j a k n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e j , o ty le i t y m 
•Mniej z w r a c a j ą u w a g ę różn ice p o m i ę d z y G d a ń s k i e m a Z u 
c h e m , dochodzące do 5 0 proc. war tośc i nasze j w a l u t y , 
z n i k a j ą o n e z n i e p r z e p a r t e j pan ik i , k t ó r a o g a r n ę ł a N iemcy , 
p ę k a j ą c e o d w ł a s n e j m a r k i i k ry jące się z a w s z e l k ą cenę 
f l a r a m i , a j ednocześn ie pociągające I Po lskę w przepaść 
^ l u t o w ą . O k a z u j e s ię , iż z a t a m o w a n i e o b r o t u d e w i z o w e -
90 w Polsce odc ię ło nas o d n o r m a l n i e funkcjonujących 
ftałd z a c h o d n i o - e r o p e j s k i c h , gdz ie kurs m a r k i po lsk ie j 
k »*tałSuje s ię w z g l ę d n i e n ieź le I rzuci ło nas ca łkowic ie na 
tastwę w y z y s k u g i e ł d o w e g o n iemieck iego , szczególn ie z a ś 

gdańsk iego . M i n . skarbu L inde , zwraca jąc u w a g ę n a tę 
okol iczność, z a m i e r z a s z y b k i m p o w r o t e m d o normalnych 
s t o s u n k ó w g ie łdowych , przeciąć £ę zgubną nić, łączącą n a s 
z m a r k ą n iemiecką . O w o c e m t e ] t a k t y k i b ę d ą w dniach 
najb l iższych n o w e r o z p o r z ą d z e n i a , k t ó r e p o s t a w i ą s p r a w ę 
d e w i z o w ą na gruncie czysto gospodarczym z w y ł ą c z e n i e m 
zgubnych czynników po lky jnych . M i n . L inde s to i na s tano
w i s k u o kon ieczne j stabi l izacj i p r z y n a j m n i e j częśc iowe j 
m a r k i po lsk ie j , gdyż w obecnych w a r u n k a c h nie m o ż e 
absolutn ie myśleć o sanacj i ska rbu . Stabi l i zac ja t a m u s i 
być os iągn ię ta choćby na p o z i o m i e m a r k i o w i e l e n i ż s z y m , 
niż obecnie . W s łusznych us i łowaniach m i n . L indego p r z e 
s z k o d ą j e s t s t a n o w i s k o p r e m j e r a I Innych c z ł o n k ó w gab i 
n e t u , k t ó r z y z e w z g l ę d ó w pol i tycznych o b a w i a j ą się e w e n 
tua lnego da lszego spadku m a r k i po lsk ie j , co m o g ł o b y być 
pol i tycznie w y z y s k a n e przec iw r z ą d o w i . T a k więc I t y m 
r a z e m w z g l ę d y par ty jno-pol i tyczne s t a j ą na p r z e s z k o d z i e 
s ł u s z n y m z a r z ą d z e n i o m w a t a t o w o - s k a r b o w y m . P. 

•UW'1 

M 

tnl«5

h5 

tarcia i niesnaski w rządzie Witosa. 
Premjer Witos zasłał w Warszawie, a zbiera plony w Wierzchosławicach. 

ministrów dementuje pogłoski 
o nieporozumieniach 

p rw. w!. — WARSZAWA, 9 Hpca 

12 

110 

te l . 
'«mj e r Witos wyjechał na kilkudniowy 

J°P do Wierzchosławic, *dyi nie chcąc 
^ na siebie odpowiedzialności za ostat 
* Porażki w polityce zagranicznej zmu-

cL** ^ poprostn na pewien czas wyje-
^ 7 1 Warszawy. 
J A S p u ' e g o m ł n ' ° * w J a t 7 P' Głąbiński 
y 0 Pretekst wyjazdu premjer podaje ko-
^^^S obecność swą przy robotach pol-

'ch w Wierzchosławicach. Nieobecność 
wyzyskiwana jest m. in. przez 

obsadzenia swemi 

Ale swym sprostowaniem umacnia je jeszcze. 
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M ^ poważniejszych stanowisk w adnuni 
Państwowej, 

w ł *k Pragną oni na miejsce dymlsjono-
8° szela oddziału II-go sztabu general

ia* 0 Przelorsować pułk. Wojno-Sobołuba, 
Podczas wypadków grudniowych był 

kowany przez gen. Sikorskiego. Nie 

małą role. odgrywają obecnie w kuluarach 
posłowie grupy Dubanowicza, którzy 0 -
świadczają, iż projekt Grabskiego o po
datku majątkowym jest nierealny, ł że po
prawki, które mają być wniesione przez ml 
nistra Lindego też n'e zadawalniają grupy 
Dubanowicza. 

Jest to najwymowniejszym dowodem 
do tej pory. iż nieporozumienia i trudności 
dla rządu p. Witosa zwiększają się nieu
stannie, i że nie będzie on w stanie trudno
ści tych pokonać. 

W związku z naprężoną sytuacją rządo
wą, P. A. T. ogłasza następujący komuni
kat urzędowy prezydjum rady ministrów: 

„Doniesienia niektórych pism o rzeko
mo zamierzonej zmHnie na slanc-rsku mi
nistra spraw zagranicznych i min. skarbu, 
nleodpowiadają zgoła prwdzie. Nicprnwdzi 

wem jest w szczególności twierdzenie, jako 
by w sobotę lub którymkolwiek innym 
dniu odbyła się dyskusja w radzie mini
strów, która miała skłonić min. spraw za
granicznych do podana sę do dymisji. Dy
skusji takiej nie było. Natomiast już w dniu 
3 b. m. obradowała radą ministrów nad re
feratem ministra spraw zagr, wykazując 
zgodność poglądów na zasadnicze łinje poli 
tyki zagr. i na aktualne zagadnienia, leżą
ce w jej zakresie. To samo dotyczy bez
podstawnych pogłosek o rzekomym zamia
rze wniesienia dymisji przez min. skarbu. 
Przeci /nie, sprawozdanie min. skarbu o za 
sadniczych linjach jego polityki skarbowej, 
zostało przez radę ministrów dnia 9 b. m. 
aprobowane". . • • 

Komunikat powyższy, zgoła dotych
czas bezprzykładny — bo który to rząd 

mocno siedzący w siodle tłomaczy sfę w 
podobny sposób — jest właściwie stwier. 
dzeniem panujących w łonie jego niesna
sek. Według posiadanych przŁ^ „Repu
blikę" wiadomości, „Piast" zwracał t'ę już 
do swych kontrahentów z propozycją obję
cia teki min. spiaw zagranicznych przez p. 
Romana Dmov. skiego, który jednak odmó
wił zasadniczo, obawiając się utracenia 
swego wielkiego . prestige'u przez objęcie 
teki w tak trudnej sytuacji zagranicznej, 
spowodowanej prze?; p. Seydę. Spodzie
wają się, że natychmiast po wznowieniu 
sesji sejmowej rząd p. Witosa trafi na tak 
wielkie przeszkody w Sejmie, iż będzie mu
siał ustąpić, tym bardzie!, że sytuacja go
spodarcza na razie n<e obiecuje poprawr 

9 

Po SPRAWY POLITYKI POLSKIEJ. 
S £

Ł CZESKO-SŁOWACKI W WAR-

f SZAWIE ZWARJOWAŁ. 
X ^ 0 n u J ą nam z W A R S Z A W Y : 

F H D 1 r S Z a w y w y i e c h a * poseł czeski przy 
0 ^ e polskim p. M A X A . 

dłuższego czasu p. M A X A zdradzał 
Vr silnego zdenerwowania. Ostatnio 
^Orf ł U a Podstawieniu"w Wodewilu 

U W A G Ę zebranej publiczności swo-
^«th V " y s o c e ekscentrycanem zachowa-

^ C H . . c i c ł kapeluszu z pliką gazet cze-
n i c i uieckich usiadł W pierwszym 

' T ^ E ' P O Ż Y W S Z Y W Y S O K O nogi N A bar-

H l i J ^ ^ o n e w ostrej formie ze strony 
fHy 0 8? P r P t e s *y. która zreszitą nie 
V { * £

k t o to jest, p. Maxa zdjął kapę-
'Puścił 

zdjął kapę-

soboty stan nerwój. 

zaszła konieczność natychmiastowego wy
jazdu na specjalną kurację. 

UPOSAŻENIE URZĘDNIKÓW. 
PAT. - WARSZAWA, 9 lipca - Na 

dzjsiejszem posiedzeniu sejmowej pod
komisji budżetowej dla spraw urzędni
czych, ukończono trzecie czytamiite pro
jektu ustawy o uppsażeinhi funkojororju-
szów państw i przyjęto ją bez zmiaoi w 
blrKniieniu uchwalonem w diruglem czyto 
nJu. Dnia 12 bm. ustawa powyższa wej-
dfcte pod obrady komisja budżetowej. Na 
jufcrzejszem posfedzemu podilcomrsji bud
żetowej dla spraw urzędniczych rozpocz
nie się rozpatrywanie ustawy o uposaże-
niu sędziów i prokuratorów. 

MIN. BENESZ JEDZIE DO LONDYNU. 
PAT. — PARYŻ, 9 lipca — ,.Ma<tm" 

donosł, że młn. lienesż udaje się. do Lon
dynu. Celem podróży Benesza zagTanicą 
jest porozumfsuiie sie z rządem amgfe!-
a ^ ^ a ^ ^ t t ^ ^ ^ ^ ^ ^ ś ^ t f i 

Z ROSJI. 
NOWA ROSYJSKA RADA KOM. LU

DOWYCH. 
AW. — MOSKWA, 9 lipca — Ukonsty 

tuowała się rada komisarzy S. S. S. R. w 
składzie następującym: Przewodniczący 
Lenin, zastępcy: Ciurupa, Ryków, Kisielew 
gospodarstwo ludowe: Bogdanów, praca: 
Bachułow, aprowizacja Kalmanowicz, f i 
nanse: Władimirów, rolnictwo: Smirnow, 
wewnętrzne: Biełobarodow, sprawiedli
wość: Kurski, oświata: Łunaczarski, zdro
wie Siemiaszko. Prezes głównego urzędu 
politycznego (dawniejszej czerezwyczajki) 
będzie mianowany przez prezydjum W. C. 
I .K. 

ŻYWA CERKIEW PRZECIW TICHO-
NOWI. 

AW. — MOSKWA, 9 lipca — Rada 

b. patrjarchę za nieuznawanie nchwał so 
boru i oświadcza, iż nieprav.dopodobnem 
jest, aby skrucha jego była szczera, Pono
si on winę wobec cerkwi nie do przebr cie
nia i naprawianie jej. W sprawie ma żcf itw 
biskupów — głosi odezwa, żc znk śnie ce
libatu biskupiego jest jedynym sposobem 
do zapobieżenia rozpuście, jaka się szerzy
ła w klasztorach i wśród wyższego ducho
wieństwa. 

Ręce Tichona — mówi odezwa — okry 
te są krwią. Jest on przyczyną, że wiele 
tysięcy wiernych zginęło. 

0 0 

POKÓJ NA WSCHODZIE. 
PAT. - WIEDEŃ, 9 litpca - „Nett 

Freie Presse" donosi z Lozanny: Deler 
ci. koalicyjni podobnie ja(k tureccy, wyr* 
żają przekonanie, że pokój będizte wkrót
ce faktem dokonanym. Ismet Piaisza oś
wiadczył dzlemwlkarzoni: 

„Możecie Panowie dioniteść. śwteita, że 
pokój jest zapewniany. 
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Którego bynajmniej nie usprawiedliwia 
gdańskich. 

ańślM 

T e l w! . - W A R 3 Z A W S , 9 Skft* -
Do dnia dzisiejszego tekst decyzji rady 

narodów w sprawie Oda osika me zo 
*tat ogłoszony in exteroo. Jest to diowo-
łem pośrednim, iż stanowisko Polski nie 
'^ostało w sposób zadawalający akcepto 
waine przez radę. Wydano nattbmiast 
(PAT.) komunikat oficjalny o następują
cym brzmieniu. , u- Aa^tó l i t iBet t . • 

PAT. - GENEWA, 9 ftfca"- Kozwa 
Samic sprarwy gdańskiej przez radę Bgl 
narodów zostało ukończone. Decyzja Ra 
Itry są pomyśfoie dla stanowiska polskiego 
Raport przygotowany został przez dek 
pata Hiszpanii Quiaiones de Teon, ktor»' 
Stwierdził, że dezyderaty polskie, za war 
fes w nocie, złożonej Radzie Ligi nairodów 
iwtany być uwzgię^ione. W ten sjy-
Dopiero została umożliwiona awccywnw* 
nie kompetencji wysokiego u.utnisarzr1 

Ligi narodów w Gdańsku, ••waz opar: te 
interpretacji konwencji p j - * 1 " gdańskiej 
ta wynainiiym brzmłenki tre^astu wersal 

skiego. Rokowania, podtfęte p o t n i a ł ? y 
Aedegatem polskim p. Plucińskim a p. 
Sahmein przy pomocy sekretarjaBu Ligi 
torro-dów mają doprowadzić cfo porozu-
rulerda opartego na nowych zasadach, 
wskazanych w raporcie p. O r̂tnones. Na 
hży podkreślić życz^we poparcto tezy 
pofiskiej przez delegata francuskiego p. 
frlainmotoux oraz rzeczowe 1 bezstronne 
Ujęcie zagadhtanla przez p. OuDnoncs i se 
kretarjat Lfgi narodów, dtełękl czemu shi 
szne, oparte na prawie stanowisko Polski 
Łostało uznane. 

• • # 
Powyższy komunikat! oficjalny, obli

czony najwidoczniej na wrażeme, które 
ma wywołać w opinji publiczmej wew
nątrz kraju, celem poparcia rządu p. W i 
tosa, został dopełniony Jeszcze przez 
„depeszę*' Ajencji Wschodniej, najwidocz 
niej adhoc spreparowaną. Agencja ta z 
zasady popiera każdy rząd w jego poiity 
ce wewnętrznej i rządowi p. Wiltosa przy 
sługuje się w następujący sposób: . . , • * • 

'AW. - GENEWA, 9 lipca - Przy
chylna cila Polski decyzja rady Ligi na
rt* lów, akceptująca raport dolegania hisz 
pansk^ijo, OuJhonesa de Leon Jest tu po 
wszedinie uważana za sukces delegacji 
potgklej, 

Bardzo dobre wrażenie w naradzie 
! wj v ; . T V O umiias-kowane ł pojcdlnawcze 

trutowisko delegatejt polsk tej, stwierdza
ne, że jedyrc.in dążeniem rządu polskie 
o jesł przywrócenie staimu prawnego, 

Jujry stworzył firaikftlait wersalski. Spara 
ltó owady je wpływy tendencyjne, oraz 
pogłoski, jakoby Polska dążyła do zniesie 
nią podstaw prawnych istniejącego po
rządku. 

• • • 

Nić dKiwticffo,. że podobnie prZe'ds'ta 
wfona jest sprawa w prasie rządowej. 
Otóż więc ..Rzeczpospolite" w depeszy i 
aiitykule wstępnym pod niebiosa wynosi 
zasługi p. Seydy (bardteo problernaitycz-
ne, jak tego dowodzi dzisiejszy wstępny 
artykuł „Republiki'")- Czytamy tam m. 
In. 

Po pierwsze: Rada uznała jako upra
wnione zarzuty, zawarte w nocie pol
skiego ministra spraw zagramiczmyclh, p, 
Seydy. 

Po drugie: Nad tezą p. Mac Doneflb, 
iż on sam iesiti jedynym sędzią, powoła
nym do rozsądzenia sporów między Pol
ską a Gdańskiem, nada nie dyskutowała 
i odroczyła tę sprawę,-postanawiając na
tomiast, iż w razie, jeśli jedna z obu stron 
zainteresowanych poda w wątpliwość 

kompetencję wysokiego komisarza do 
rozsądzenia jakiejkolwiek sprawy spor
nej, będzie mogłlaj przedstawić ją do roz
strzygnięcia rady. 

Po trzecie: Rada wTPowibdkfalfa się 
w sprawie stosunku, zachodzącego mię
dzy- traktatem wersalskim a konwencją 
paryską z listopada 1920 roku. Rada orze 
kła, że jakkolwiek w stosunkach polsko-
gdańskich konwencja stanowił podstawę 
prawną będącą w mocy, to jednak w ra
zie wątpliwości jedynie artykuł 104-ty 
•traktatu wersalskiego będzie brany w ra 
chube jako źródło • interpretacji. 

Gdy więc tak w Warszawie święcą 
enideey tryumfy z powodu rzekomej „ w y 
sranej" p. Seydy nadchodzą z Gdańska 
pod datą wczorajszą wcale niewesołe in 
formacje: 

• • * 
GDAŃSK, 9 OkjNcą — Wedihjg wfarJc-

mośd. jakie nadeszły w ciągu driia wczo 
rajszego, wykazują, że klęska Polski przy 
brała daleko większe rozontnry, niż moż
na było naradę przypuszczać. Oficjalne 
Informacje, jakie tutaj przysłano z genew 
skiego biura Ligi' narodów, pozostają w 
wyraźnej sprzeczności z tem, co uważa
ła za właściwe w niedzielę wieczorem po 
dać Agencja Wschodnia. Genewskie ofic 
jalne wiladomości stwierdzają, że bezpo 
średnio po decyzji Ligi narodów i po trpo 

karzającej apTobacy5n'ej dekkracjT p". f i 
cińskiego, nie p. Sahm z prośbą, 
Mac Donnel zwrócił się do p. Pluciński* 
go z żądaniem, aby p. Pluciński wpłyn* 
na rząd poJski w sensie zawieszenia wszl 
stkfch wydanych ostatnio p r z c c f ^ l 
Gdańskowi1 zarządzeń narazie do cza*1! 
ostatecznego zakończenia obrad genej 
skich i powrotu delegatów. Rząd po'5* 
dokonał kapitulacja z niezwykle pośpie*' 
ną sparwnością. Jeszcze w sobotę wteczj 
rem polskie przedstawicielstwo w Gda^ 
skn zawiadomiło senat, że polskie stafl 
graniczne Otrzymały nakaz zawieszeflij' 
wszystkich obostrzeń, zarządzonych ^ 
ostatnich dniach w związku z przejeźdź 
gdańszczan na polskie Pomorze o ras ' 
związku z dowozem żywności do wofc*1 

go miasta z Polski. Miejscowe pisma j j l 
dają wiadomości w takiej formie, jaków 
rząd polski posunął się Jeszcze daJej, Ą 
tego żądał p. Mac Donneł, 1 zmiilesiW* 
swemu nadal charakter defftiltltywmy. 1* 
ma niemieckie tryumfują z tego powo* 
jeszcze bardziej, niż w sobotę-

DALSZE NARADY. 
AW. — GDAŃSK, 9 lipca — W pod* 

działek odbędą się w sekretarjade Ligi & 
rodów konferencje w sprawach rady p°f 

tu, celnictwa i uprawnienia obywateli P° 
skich w Gdańsku. Są to 3 zasadniczo sp""! 
ne sprawy między Polską i Gdańskie* 
Rozważane będą one na nowych podsf' 
wach, przyjętych według raportu delcga''! 
hiszpańskiego, a akceptowanych przez ra* 
Ligi narodów. 

rozruchów 
PRZYGOTOWANIA DO ZAMACHU 

W BERLINIE? 
PAT. — WIEDEŃ £ lipca — „Nfeue 

Frcie Presse" donosi z Berlina: Od kilku 
dni krążą pogłoski o możliwości zamachu 
ie strony prawicy. Według tych pogłosek 
tajne organizacje skrajnej prawicy, przygo 
towują zamach przeciwko zamierzonym 
przez lewicę aktom gwałtu. Korespondent 
„Neue Frele Presse" mówił w tej sprawie 
z jednym z członków gabinetu, minister ten 
przyznał, że sytuacja wewnętrzna w Niem
czech budzi poważne obawy, ale pogłoski 
te uważać należy za przesadzone. Minister 
nie wierzy w możliwość zamachu zarówno 
re strony prawicy jak 1 ze strony lewicy. 

SYTUACJA STREJKOWA W NIEM 
CZECH. 

AW. — BERLIN, 9 lipca Sytuacja 
efrejkowa w przemyśle metalowym przed 
Stawia się bardzo poważnie 1 zaostrzyła S I Ę 
o tyle, że wbrew inicjatywie i woli komite
tu strejkowego robotnicy samowolnie po
rzucają pracę. Dotychczasowa liczba strej 
kujących legalnie wynosząca 1 0 6 tysięcy 
po przyłączeniu strejkujących nielegalnie 
wynosi obecnie 1 5 0 tysięcy. 

Wzburzenie i rozgoryczenie wśród mas 
robotniczych wzrasta z godz<ny na godzinę 

istnieje poważna obawa, łe związki nie! 
zdołają utrzymać sytuacji w ręku. Rozpo-1 
~mita ntrin.iTr * M I N I S T E R T I I M N R A C R N I E do-l czele ukjady z minłsterjum pracy nie do
prowadziły do rezultatów * niezdołaly 
stłumić odruchów mas. 

ROKOWANIA NIE DOPROWADZI
ŁY DO SKUTKU. 

PAT. — BERLIN, 9 lipca — Odbyły 
się tu rokowania pomiędzy mm. pracy a 

przedstawicielami metalowców. Roko
wania nie doprowadziły do skutku, skut
kiem czego zaostrzyło się położenie strej 
kowe. Strcjkuje 130 tys. robotników. 

WYROK W PROCESIE O ZDRADĘ 
STANU. 

AW. — MONACHJUM, 9 lipca — Dziś 
rano wydano tutaj wyrok w procesie o 
zdradę stanu przeciwko separatystom ba
warskim, Fuchsowl i towarzyszom. Fuks 
został skazany na 12 lat ciężkiego więzie
nia, 2 miljony marek grzywny, oraz utratę 
praw honorowych na lat 5. 

Obywatel czeski, Munk, skazany został 
na 15 miesięcy ciężkiego więzienia, 30 mil
jonów kary i utratę praw obywatelskich 
na 3 lata. 

SYTUACJA W EUROPIE. 
PAT. — LONDYN, 9 lipca - DzlsłeJ 

szy „T ln?s" w art. poświęconym obec

nej sytuacji poilfycznel w Europie siwlei* 
dza, iż zarówno w kwestji reparacji, jak 
i przeciągającej Sic okupacji Ruhr w za
sadzie nic się nie zmieniło. Bezpłodna wy 
miana zdań. odwleczona znowu na czas 
nieograniczony, uniemożliwia uzdrowie

nie stosunków politycznych, gospodar
czych w Europie. Rozmowy kół francus
ko-angielskich doprowadziły do wyjaś
nienia stanowiska Francji o tyle, że dziś 
stwierdzić można, Iż Francja zadecydo
wała się ostatecznie nie pertraktować z 
Niemcami, aż do zaniechania biernego o-
poru w zagłębiu Ruhr. Najoczywiśclej 
Francja oczekuje ze strony Niemiec ta
kiego kroku, któryby umożliwił pań
stwom zainteresowanym udzielenie ko
lektywne] odpowiedzi, na ostatnie pro
pozycje niemieckie. Do czasu więc, gdy 
to nie nastąpi, wykluczone Jest, by Fran 
cja zmieniła swe stanowisko. 

wie kolektywnej, a Jeżeli to Jest nletn^ 
liwem, to w każdym razie odpowiedź ̂  
Icą powinna wystosować Anglia. 

OSTRA MOWA LORDA EMMERY i 
PAT. - LONDYN, 9 Hpca PolradJ; 

Lord Emmery, pierwszy lord admirał^ 
w dłuższem przemówieniu, wygJoszon^ 
w tych dniach, zwraca uwagę rtai kwc 5 ' 
ję reparacji, i wiąże ją z z naprawą tf\ 
mysłu w Anglji f ze sprawą bezroboC'* 
która ogarnia całą Anglję. Te odra*]! 
dwfte kwcstSe Emmery nazwał m i e c ^ 
Dam oki es a, wiszącym nietylko nad m 
glją, ale 1 nad całym świaitem na ŚSm 
wytworzonej sytuacji. Z dlrugiej s^**?* 
zdaniom'Emmery*iego, Anglja ma 
niemi a ze zdecydowamte złą woła ™ 

PRZYPUSZCZALNA ODPOWIEDZ. 
PAT. - LONDYN, 9 lipca - Omawia 

jąc w dalszym ciągu sprawę okupacji za
głębia Ruhry i odszkodowań, prasa an
gielska podkreśla fakt, że na ostatnią no
tę niemiecką, skierowaną w tej sprawie 
do ałjantów, żadne z państw zaintereso 
wanych nie dało dotychczas odpowiedzi 
Zdaniem prasy angielskiej, ignorowanie 
tel noty nie będzie mogło przyśpieszyć 
rozwiązania sprawy: Odpowiedź wiec 
należy dać jaknajrychlc] w formie możil 

miiec, ujawnianą w sprawie odtszkou^-j 
Stamowisko Anglji równifcż i i po*^v 
różnicy w zapafaywanJach t t empera -
cie, jaka dlzieD Anglję od Francji, wYjJ 
ga wielkiej rozwagi i powśc iąg iw 0 ^ 
Dotychczas Francja miaBa zawsze P^J 
swym boku Angłję, która dawana 5 
wszelką nwżliwość do hKliywildua1!^ 
rozwiązania. odnośnych problemów, 
ente jednak sytuacja stalta się dfla A*** 
tak poważną, mówW lord Emmery, *J $ 
rychcziasowe staTfowIski nasze ^^Lj 

łeć rewłzji i stać się bardzij s tanowej 
w stosuku do tych zagadnień. Angtfa " 
śi podjąć zdecydowatte kroki, 
wane własnym interesem. 

m WAKACYJNY KURS DLA NAUCZY
CIELI W GDAŃSKU. 

AW. — GDAŃSK, 9 lipca — „Dzien
nik Gdański" donosi, że podobnie jak w la
tach poprzednich, tak i wtym roku, zarząd 
związku nauczycieli szkół powszechnych 
otworzył w Pucku I I I wakacyjny kurs uni
wersytecki dla nauczycieli. 

d. 4 lipca odbyło się otwarcie tej nie-
anjiernie ważnej placówki, mającej na celu 
pogłębienie wśród nauczycielstwa szkół 
powszechnych. 

Na kursy zapisało słą 130 uczestników 
wszystkich województw. Wykładaj? 

- • -«..'_ ̂ „ profesorowie uniwersytetu warszawskiego 
Krakowskiego i poznańskiego. 

PRZEWÓZ PACZEK POCZTĄ LOTNI
CZĄ C-DAŃSK-WARSZAWA-LWÓW. 

Władze pocztowe wydały zarządzenie, 
według którego na linji Gdańsk—Warsza
wa—Lwów dopuszcza się w obrocie z 
Gdańskiem zamlast paczek do 20 k g . wa-
$ wyłącznie paczki bez podanej war-

_*.ości do wagi 5 k g . 

rzędy pocztowe Warszawa 1, Lwów 1 i 
gdański urząd Danzig 5 

Zarząd pocztowy Gdańska pobiera przy 
nadaniu odnośnych paczek oprócz zwykłej 
należytości paczkowej 2 franki na prze
wóz lotniczy, 500 mk. niem. za pośpieszny 
przewóz na obszarze Gdańska i 50 centi-
mów za pośpieszne doręczenie paczki w 
miejscu przeznaczenia. 

TRANSPORTY ŻYWNOŚCI DLA GDAŃ
SKA. 

Biuro Prasowe M. S. Z. komunikuje: 
Niektóre pisma umieściły dnia 8 lipca 

b. x. wiadomość, jakoby wstrzymane zo
stały transporty żywności przewożone dla 
Gdańska przez terytorjum Polski. Wia
domość ta jest zupełnie bezpodstawną, 
gdy* żadne zarządzenie w powyższym 
względzie nie zostało wydane. 

NOWY DYREKTOR~ DEPATAMENTU 
KREDYTOWEGO. 

Telefonnują nam z Warszawy. 
^grawA__obsadzenia stanowiska dyrek 

tora departamentu kredytowego w mini
sterstwie skarbu zostają definitywnie zała
twiona. Na stanowisko to został miano
wany p, Stanisław Makowiecki, ostatnie 
jeden z dyrektorów PKKP. « b. dyrektor 
departamentu kredytowego przy mini
strach Bilińskim i Michalskim. 

Żąda jc ie w s z ę d z i e 
oryg ina lnego k a k a o 

VAN HOUTEN 
Z POWYŻSZĄ TNARKĄ FABRYCZNĄ. 

Z GIEŁDY NAFTOWEJ. 
Silne usposobienie i tendencja dla t> «• 

utrzymane; z powodu słabej podaiy v 

'iczne transakcje. i 
Cena ropy borysławslriej wah» 

między 1400 do 1420 mkp. Popyt za S J% 
cem nieco słabszy w porównaniu * , ^ 
dniem ubiegłym, podaż nadal słaba 1 

czekująca. . A 
Na akcje naftowe bardzo sOna h f y l 

duże zainteresowanie. Wielki popyt-
wystarczająca podaż. 

Kawaler 
poszukuje umeblowanego P°* # 
w śródmieściu, najchętniej z 
niem łazienki. Cena nie 
roli. Zgłoszenia do admin"'5^ 

„Republiki" pod n * I - & 

— l i i i 
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JaK rząd p. Witosa przegrał sprawę gdańską. 
W chwili, gdy piszemy niniejszy arty 

kuł, nie nadeszły jeszcze urzędowe infor 
•Baoje o decyzji, jaka zapadła w Genewie 
* sprawie sporu polsko-gdąńskiego. Roz
porządzamy jedynie wiadomościami pry 
*atnemi, które stwierdzają, że rada Ligi 
narodów przekazała wszystkie sporne 
sprawy pomiędzy Polską i Gdańskiem wy 
'okiemu komisarzowi Ligi w w. m. Gdań 
•ku, który to komisarz sam decydować 
fca o swej kompetencji do rozstrzygnięcia 
każdej ze spornych spraw swym bezape
lacyjnym wyrokiem. Przy ferowaniu 
»wych wyroków wysoki komisarz ma brać 
** podstawę nie traktat wersalski, lecz 
konwencję paryską, i jedynie w razie wąt 
pliwości w interpretowaniu jej tekstu, ma 
*lę kierować artykułem 104 traktatu wer 
Salskiego, 

Powyższa decyzja rady Ligi narodów, 
^wierdzająca kompetencje wysokiego ko
l a r z a , i uznająca konwencję paryską za 
Jedyną podstawę do jego orzeczeń, jest wy
raźną przegraną Polski, gdyż stanowi 
wprost coś przeciwnego, niż to, czego od 
*-igi narodów domagał się w swej nocie 
•fcsz delegat p. Pluciński. 

Jest rzeczą niezmiernie charaktery
styczną, że dwa dzienniki warszawskie 
iiKurjer Polski i „Rzeczpospolita" zamie
ściły jednobrzmiący komunikat o decyzji 
'ady Ligi zgodny z powyższemi informa-
^ami, jednakże „Kurjer Polski" dał mu 
'ytuł: „Przegrana p. Seydy w Genewie", 
natomiast „Rzeczpospolita", interes par
tyjny mając przedewszystkiem na wzglę
dnie, zatytułowała go: „Zwycięstwo pol-
slde w sprawie gdańskiej". W ten sposób 
"Rzeczpospolita" stara się wmówić w 
s *ych czytelników, że rada Ligi narodów 
ifcuda żądania polskie za słuszne, oraz że 
"znanie konwencji paryskiej za podstawę 
• j 0 orzeczeń wysokiego komisarza jest rze
komo największem naseem zwycięstwem. 

W nocie rządu polskiego do Ligi naro-
^°w, wskazującej, że wolne m. Gdańsk 
lamie traktat wersalski, minister spraw 
^granicznych p. Seyda skarży się rów-

na wysokiego komisarza, że jego de-
^zje naruszają suwerenność państwa pol
nego. Odnośny ustęp powyższej noty 
brzmiał: 

„Senat wolnego miasta, który skupił 
v iwojem ręku pełnię władzy wykonaw-
^ j . uniemożliwił Polsce przez tenden
cyjną interpretację tych aktów (traktat 
^ S a l s k i i konwencja paryska — przyp. 

urzeczywistnienie jej uprawnień, 
e cyzje wysokiego komisarza, zapewne 

"fofcależne od woli ich autora, odbiegają 
£d ducha i treści traktatu wersalskiego, 
P r*ybierają one charakter zarządzeń ad
ministracyjnych, a nawet uszczuplają su-
W erenność państwa polskiego w zakresie 
^tawodawczym, względnie administra-
^Ittym". 

^ak się przedstawia decyzja rady Ligi 
h arodów w tej sprawie oraz jak będzie 
oglądała odpowiedź Ligi narodów na no-
* P- Seydy, przekonamy się najlepiej z 

T***] wzmiankowanego już komunikatu, 
6 p y brzmi jak następuje 

p „Rada Ligi narodów omawiała sprawy 
a"ska. Sprawozdawca, ambasador hisz-
nski w Paryżu wyraził w imieniu redy 
™ narodów życzenie, by rokowania po-
Sdzy Polską a w. m. Gdańskiem przy 

' a l y korzystny obrót. Usprawiedliwione 
U*' S^ e ^ I s l " powinny być uwzględnio-
. ' a prawa Polski wobec Gdańska winny 

Yć r> łt 
^ całkowicie zapewnione. Równocseś-
bvł ' e ^ n a ^ powinien być zagwarantowany 
P r L W ° ' n e ^ ° m i a s t a ' P o r t f a ń s k i winien 
J 7^ C ry n ić się zarówno do podniesienia 
fl

 b r Qbyt u Polski jak i Gdańska Rada Li-
j j j ^ ^ d d w zaleca przedstawiać wszelkie 

między Polską a Gdańskiem wyso-
komisarzowi w Gdańsku, któryby 

j jy^ idym poszczególnym wypadku okre-
?*»* koR?peten'.ny do wydawania 

pada 1920 T, pozostaje znakomitą podsta 
wą do uregulowania stosuuków pomiędzy 
Polską a Gdańskiem. W razie wątpliwo
ści wynikających z interpretacji tego ukła
du, należy zwrócić sie do postanowień 
art. 104 traktatu wet Salskiego". 

Z komunikatu powyższego widzimy, że 
rada Ligi odrzuciła wszystkie żądania, za
warte w nocie p. Se/dy i przyjęła decyzje 
najzupełniej niezgodne z interesem Pol
ski. W ten sposób o żadnem zwycięstwie 
Polski, okrzyczanera przez prasę endecką, 
nie może być zupełnie mowy. Przeciwnie, 
dyplomacja nasza poniosła w Genewie po
ważną klęskę. Decyzja rady Ligi narodów 
jest widoczną przegraną Polski i godzi w 
najżywotniejsze jej interesy. 

Wobec niekorzystnego dla nas obrotu, 
jaki przyjęła sprawa sporu polsko-gdań-
skiego w Genewie, najpoważniejszym za
gadnieniem obecnej doby jest zastanowie
nie się nad przyszłą polityką Polski wobec 
Gdańska. 

Gdańsk jest fedynem wyjściem Polski 

skiego, użytkować wszystkie jego części 
i urządzenia oraz posiadać nieograniczony 
wpływ na sprawy przywozu i wywozu; w 
tym właśnie celu Gdańsk został włączony 
do polskiego obszaru celnego. 

Ponieważ jednak obecna polityka Gdań 
ska jest nieprzyjazna dla Polski i jej su
werenności na terytorjum Wolnego miasta, 
przeto rząd nasz powinien zmienić dotych
czasowy łagodny charakter swej polityki 
względem Gdańska i przejść do polityki 
bardziej agresywnej. Oczywiście nie ma
my tu na myśli agresywności militarnej, 
która nie może przynieść nic dobrego, po
za poważnemi zawiklaniami natury mię
dzynarodowej i jeszcze ściślejszem zam
knięciem dla nas portu gdańskiego. Nato
miast rząd polski powinien się chwycić po
lityki agresywności gospodarczej, powi
nien zastosować wgzlędem Gdańska repre
sje ekonomiczne, których aż nadmiar posia 
da w swem rozporządzaniu. 

Polska powinna dać odczuć Gdańskowi 
jego zależność od Polski i wykazać prak 

na morze, a przeto najbardziej żywotny tycznie, że pod względem gospodarczym 
interes Polski wymaga, aby Polska mogła Gdask bez Polski jest niezdolny do życia, 
bez zastrzeżeń korzystać z portu gdań- a jego istnienie jest ściśle związane z in

teresem Polski. Agresywna polityka, Pol
ski względem wolnego miasta powinna po
legać przedewszystkiem na zakazie wy
wozu żywności do Gdańska, który to zaka.. 
natychmast by otrzeźwił bardziej gorące 
w swem nieprzejednanem stanowisku 
względem Polski czynniki gdańskie. 

Polska musi dla siebie wywalczyć na
leżne jej prawa na terenie wolnego miast? 
musi zająć odpowiednie miejsce w radzi* 
portowej, musi uzyskać odpowiednie pra
wa dla swych obywateli, którzy pod żad
nym pozorem nie mogą być w Gdańska 
prześladowani. Polska za wszelką ceną 
musi otrzymać te wszystkie prawa, przy
sługujące jej na zasadzie traktatów i umów 
międzynarodowych, których Gdańsk je) 
systematycznie odmawia! Jeśli wzywa
my rząd polski do przejścia do polityki 
agresywnej i dostosowania represji wzglę
dem wolnego miasta, to nie chodzi nam za
pełnię o bezmyślne szykany, których nig
dzie i nigdy nie pochwalaliśmy, lecz mamy 
jedynie na celu wyjaśnienie racjonalnego 
stanowi*«ka ekonomicznego, które wyjdzie 
na dobre i Polsce i Gdańskowi. 

JAN URBACa 

Czy Polską rządzi Król 
Niesłychany skandal, jaki zaszedł z do

brami arcyksięcia Stefana Karola z Żywca, 
wybiega daleko poza zakres drobnej spra
wy lokalnej, lecz jest kwestją symtomaty-
czną, wykazującą niezbicie, jaka zgnilizna 
panuje teraz w stosunkach międzynarodo
wych. Na samą sprawę można się za
patrywać rozmaicie. Można uważać dobra 
żywieckie za majątek dynastji habsbur
skiej, podlegający konfiskacie na rzecz 
państwa. Ale można także rozumowań 
inaczej: po zniesieniu tytułów, oraz po 
przyjęciu przez Habsburga obywatelstwa 
polskiego jest on takim samym obszarni
kiem, jak wielu innych, ą przeto dobra jego 
podlegają parcelacji między chłopów na 
ogólnych zasadach ustawy o reformie rol
nej. Ten ostatni punkt widzenia jest nawet 
bardziej demokratycznej, bo wywłaszcze
nie jednego obszarnika przy nietykaniu 
innych nosi piętno nacjonalistyczne, gdyż 
Względem określonego obszarnika stosuje 
się specjalne represje za jego niezupełna, 
rdzenność. Ale jakkolwiek się na tę 
sprawę zapatrywać, jest to sprawa we
wnętrznie polska i żadna instancja obca nie 
może się od tego wtrącać, szczególnie zaś 
nie może tu ingerować na własną rękę król 
poszczególnego państwa, n !e mający żadne
go mandatu międzynarodowego. 

Tymczasem okazuje się, że król hiszpań 
ski. Alfons, interwenjuje na rzecz swego 
krewniaka u rządu polskiego, a sfery mia
rodajne nietylko nie odpierają tej inter
wencji jako ciężkiej zniewagi, lecz nawet 
się z nią liczą. I powiedzmy całą prawd* • 
interwencja królewska ma powodzenie za
równo u rządu lewicowego Sikorskiego, 
jak u prawicowego Witosa. A gdy z „winy" 
jednego lub drugiego rządu (kogo miano-
wicie tego dokładnie dowiedzieć się nic 
można) sprawa nic zostaje tak rychło za
łatwiona po myśli ukoronowanego dykta
tora, który buńczucznie uważa Polskę za 
swój paszalik, następuje zaraz odwet. I to 
w jaki' sposób! Przedstawiciel Hiszpanji, 
który w kwcstji górnośląskiej pełni funkcje 
rozjemcy, a zatem bezstronnego sędziego, 
przyznaje kopalnie Delbrucka Niemcom za
miast Polsce. I znowu nikt nie stawia tej 
kwestji na gruncie zasadniczym, lecz roz
legają się już głosy, że postąpiono nieroz
ważnie, oburzając przeciwko sobie tak 
potężnego władcę, jak król hiszpański. 

Bo wszechwiedzący dyplomaci kawiar
niani zaczynają już snuć nić dalszych o-
kropnych obaw. Niełaska króla hiszpań
skiego m o ' 1 Polsce zaszkodzić o wiele do
tkliwiej, t i f ^ i rzez utratę jednej kopalni 

czas wojny odgrywa poważną rolę w Lidze 
narodów, tak żc przedstawiciel jej często 
występuje w charakterze arbitra w mię
dzynarodowych sprawach spornych, któ
rych Polska ma poddostatkiera. Szcze
gólnie ciężko zauważyć może opinja Hi
szpanji w sprawie gdańskiej, gdyż król hi
szpański jest spowinowacony z królem wło
skim Wiktorem Emanuelem, a obaj bardzo 
kochają arcyksięcia. . F 

Słowem wytworzyła się sytuacja wprost 
groteskowa. Pozornie wydaje się, że kró
lowie już wszędzie upadli. Wiele państw 
dawniej monarchicznych obeen'e już po
siada ustrój republikański. Nawet tam, 
gdzie królowie panują, pełnią oni tylko role 
reprezentacyjną i są pozbawieni przez kon
stytucję wszelkiej władzy. Tak jednak, 
widocznie, jest tylko w teorji. W prakty
ce, jak się okazuje, władza królów rozciąga 
się nawet na obce państwo. Albo może ta 
cała obawa przed królem hiszpańskim jest 
zręcznym straszakiem, malowaniem djabła 
na ścianie przez tych, którzy dla rozma
itych względów pragną utrwalić za Habs
burgiem olbrzymie dobra. Bo istnien'e je
dnego obszarnika uprzywilejowanego — to 
dla reakcji nielada gratka. Dla jednych 
jest to przygotowanie gruntu pod siejbę 
monarchistyemą. Drudzy będę upatrywali 
w tem argument przeciw reformie rolnej: 
jeżeli bowiem nie wolno wywłaszczać nie
dawnego obcokrajowca i „szwaba", to tem-
bardziej niepatrjotycznem byłoby parcelo
wać dobra obszarników odwiecznie rodzi
mych. Wreszcie, jeżeli raz się ustali, że 
prawa dyktuje nam nie konstytucja polska, 
lecz król hiszpański, czy włoski, to kto wie, 
jakie jeszcze czekają nas niespodzianki. 

Ta otwarcie tolerowana interwencja 
obca na rzecz obszarnika, szczególnie sic 
uwypukla, gdy ją porównamy z interwencją 
Ligi narodów, którą się u nas tak stanow
czo potępia. Liga narodów jest — w zasa
dzie przynajmniej — instytucją powołaną 
do oparcia stosunków między państwami i 
narodami na podwalinach sprawiedliwości. 
Nie może ona być dla żadnego narodu 
wchodzącego w jej skład obcą, bo każdy 
ma w jej egzekutywie swego przedstawi
ciela. A jednak, gdy się zdarza, że Liga 
narodów zwraca naszą uwagę w pewnej 
sprawie, rozlegają się wrzaski, ze to jest 
„interwencja obca", a grupie odwołującej 
się do opieki Ligi pragnie s'ę wytoczyć 
proces o zdradę stanu. Jakże inaczej jes'. 
z interwencją królów. Królowie konsty
tucyjni nie mają sami nic do powiedzenia 
nawet we własnych państwach. Do obcego 

chyba za pośrednictwem swego rządu, ale 
oczywiście nie w sprawie osobistej i po 
przywileje dta swoich protegowanych. A 
zatem obywatel polski chroniący się pod 
opiekę obcego króla popełnia podwójną 
zdradę stanu, bo zarówno względem pań
stwa, jak wzlgędem ustroju republikań
skiego. A jednak w tym wypadku nikt się 
nie obraża, nikt nie utyskuje na interwen
cję obcą i nie wzywa prokuratora. Jest to 
dowodem, ze Istniejące n nas instytucje de
mokratyczne nie weszły jeszcze u nas w 
ciało krew wodzirejów politycznych. 

Jeszcze ujenunej tu awantura żywiecka 
świadczy o stosunkach na a*%n<e wiedz*, 
narodowej. Jeżeli jest prawdą, że to, i 
by interesy polskie traktować o przychylnie 
w Lidze narodów, trzeba p}at ić rozmaitych 
królom łapówkę w postaci majątku ży
wieckiego, to ładnie wyglądają stostroki w 
„demokracjach zachodnich" p* wielkiej 
wojnie „wyzwoleńczej". A j tak jf 
to niemałą winę ponosi za to dyplomacja 
polska, której cała mądrość 'tanu poleca 
na poddawaniu s»ę „koniunkturze'', lec? 
która przeoczą, że brak moralnej idei prze
wodniej w polityce europejskiej wcześniej 
czy później musi się zwrócć przeciw 
Polsce. 

O tak wielkie zagacWeuia z dziedzin? 
polityki wewnętrznej i zagranicznej po
trąca mała sprawa żywiecka. Nie woh*o 
wiąc pozostawić lej -prawy tunej dyplc-
macji uprawianej przy dr*wr«cb zamknię
tych, lecz trzeba ją wytoczyć w cafej roz
ciągłości na forum publiczne. 

A'J monitor. 

ZAMKNIĘCIE SESJI V D£ 

Sesja AW. — MOSKWA, 9 lip 
wszechrosyjskiego komitetu i 'ko -.ago 
została zamknięta. Najważniejsze u 'rwa
ły są następujące: Uchwała i uproizese-
niu aparatu komitetów w I ca awcz vch 
gminnych, zalecenie prezydjum wszeckro-
syjskiego centralnego komitetu wykonaw
czego, aby przygotować projek* uprosz
czenia wogóle aparatu administracyjnego. 
Dalsze uchwały, zmniejszając emisję w 
ten sposób banknotów, że z dniem \ m;>ja 
nie powinna ona przenosić 30 milionów ru
bli złotych według kursu z każdego mie
siąca, poczynając zaś od sier; łn ;.': zostaje 
zmniejszona w stosunku 15 n13 jonów r»-
bli złotych. 

Kupujcie 8-proc. 
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Przegląd tygodniowy. 
Goście toruńscy i gdańscy.—Sukces Ł K.S-u 
w Poznaniu. — Rozgrywki o mistrzostwo 

klasy „Ca. 

IT.K.S. (Toruń) - 28 p. S. K. 8:2 (5:!> 

Z radoJcłą skonstatować musimy fakt, 
I ł nasze kluby A klasowe poczynają rze
telnie pracować nad sobą, starając się przy 
Bajmniej drogą rozgrywania mwodów z 
'drużynami pierwszorędnemi, sport łódzki 
na Jako takim poziomie postawić i mimo 
dość wielkie trudności, napotykane na 
każdym kroku, Łód i sportowa przekony-
•ruje się coraz bardziej, iż nasze drużyny 
starają się jednak wszystkich zadowolić. 

Turuńscy goście (T. K. S.) wywarli jak 
I najkorzystniejsze wrażenie. Że pierwsze

go dnia wyszli z przegraną, zasługa to w 
pierwszym rzędzie Ł. T. S. G., grającagfi 
bardzo ambitnie, w dodatku zai gnicie n , 
stąpli z 4-raa rezerwowymi, co s;^ bardzo I,' 
ujem nie odbiło na samej, ak :"' Zato n , 
*:ępoy dzień przyniósł n iebyv sensację,, 
drużyna wojskowych, którą wszyscy uw.%-
ta l i już za kandydata na mistrza k i . A , po
niosła klęskę niebywałą (8:2). Zawody po
wyższe są przełomem w historji 28 p. S. K., 
którzy naprawdę przechodzą dziwne jakieś 
koleje. Uprzytomnijmy sobie na chwilę 
gry o mistrzostwo. Wojskowi biją dwa 
razy Ł. K. S., których nikt nie był w stanie 
w tychże rozgrywkach pokonać. Zupełnie 
nieoczekiwanie biją wysokocyrrowo Tu
rystów (4:0), występujących wówczas w 
najlepszym składzie. Jak widać i jak to 
j iż nieraz zaznaczaliśmy, wojskowi grać 
v tnie ją, jedynie dziwna jakiś apatja ogarnia 
ich czasem. Zresztą fakt zejścia tuż przed 
końcem z boiska 3-ch graczy, zasługuje jut 
conajmniej na pogardę. Zarząd K. S. 28 p. 
S. K. powinien ostro wystąpić przeciw tego 
rodzaju wybrykom. Wojskowi muszą się 
trzymać starego morału: „ te nic nie jest 
v?ecznem we wszechświecie, wieczną jest 
tylko zmenność ł przekształcanie się'' 
Sama tradycja bez pracy jest złudnych 
blichtrem, który z czasem musi zawieść 
.Goście zadowolili wszystkich, zwłaszcza w 
drugim dniu, gdzie swą grą pełną ambicji i 
poświęcenia zdobyli sobie uznanie. 

Gdańszczanie dowiedli, że nie dorośli 

jeszcze do zadania, by rozgrywać mecze z 
naszemi czołowemi klubami. Owszem 
Szturm był dla nich godnym przeciwnikiem, 
a że wyszedł pokonany, zasługa to nie Ge-
danji, lecz samego Szturmu (?!!). 

Miłą niespodziankę sprawił łódzkim 
sportowcom Ł, K. S., bijąc Wartę 2:0; nie 
omyhmy się twierdząc, że nie było takiega 
sportowca, któryby choć na chwilę przy
puszczał, że Ł. K. S. nie wyjdzie z tych za
wodów pobity na głowę przez mistrza Po 

W TKS-fe zamiast Olszewsktego-
StoBowski,' Łapickiego—Penczek. 

Goście grali w 2 dniu. silniej i ambit
niej, chcąc powetować sobotnią porażkę 
ŁTSG. 1:3 i z tego powodu osiągnęli za
służony wynik. Prowadzenie ataku przez 
Gumowskiego było celowe, skrzydła 

zaopatrzało atak w dogodne centry. 
Miejscowi, bez Karasia 11, Wujasa i Ko-
piasa, gTali tylko przebojem. 

Grę rozpoczynają goście przeciwko 
słońcu i wiatru. W 4-m pięknym stirzaie 
Wałkowskiego odbija niepewnie bram
karz gości. Piłkę otrzymuje Maggirt, os
tro wysuwa Karasiowi 1, który skośnym 
strzałem zdobywa pierwszą Iwamlkę dla 
swych barw. Róg obroniony wspaniałe 
PTzez bramkarza gości. 

Gumowsik wyrównuje przebojem re
zultat 3 m. później z ślicznej centry Mirt-
feJda zyskuje tenże drugiego goaJa. Z ko 

wa niezrównany Gumowski dwie brani 
ki . Za foul Pencza, sędzia dyktuje rzut 

Goście przedstawiają drużynę dodat-
ią. Gra toczyła się w pierwszej połowie 

r : l " n r tem bardziej, te Ł. K, S. wyjechał | lejnych cenrr Hirszfelda 30,34 m zdoby-
rfez Otta i Gabriela. Zwłaszcza po osta-
'nich sukcesach Warty we Francji (Alzacji) 

ioik d 1 " Ł . Y S. świetny. Czyżby to by-
T.apov'edzią na lepsze czasy dla naszego 

tmstriod? 
Zawody kwi-ifikacyjne między Kanio

wem a Ł. K. S. TT ( i ;0) winny być w myśl | głównie pod "znakiem przewagi" miejsco 
ostatniej uchwały P. Z. P. N. uriiew; .mor-, 
bowiem odnośny przepis brzmi: „O ile 
dwie drużyny czołowe osiągnęły w roz
grywkach o mistrzostwo równą ilo:.ć punk
tów, należy zastosować trzecią rozgrywkę 

decydującą. Wydział gier- i dyscypliny 
powinien przedewszystkiem wyznaczyć za
wody rozstrzygające między „Kaniowem" a 

kanny, którego Karaś 1 przsestrzef&wuje 
Przebój Wałkowskiego unicestwia Gu
mowski A. Natłok pod bramka wojsko* 
wych, niebezpieczna sytuacja Kokosiń-
ski „pakuje samobójczą" bramkę. Do 
pauzy 5:1, róg 2:0 dła gości. 

Wojskowi uznani za pokonanych pra 
gną choć pokryć tak hańbiący wynik, pro 
wadzą grę otwartą. Wspaniały strzał 
Maggma za wysoko. Karaś przechodtei do 
obrony. Centrę Hirszfelda zamienia Cie
szyński na szóstą bramkę dla swych 
barw. Z zamieszania podbramkowego u-
daije się Maginowi zdobyć drugiego i os-
tatmiego goala. Wilewskś gra w pomocy 
i w ataku. W 39m wózkuje przez cale 
boteko, aż pod bramkę, wojskowych, i sil 
nym strzałem umieszcza 7 goala. WBl-
kewski znów nie trafia w bramkę. 1 
kombinacji Walewska Hirszfeld, Gumow 
ski ten ostatni zyskuje ósmą i ostatnia 
bramkę 42m. Ostateczny wynik 8:2, róg 
6:0 dła gości, Sędzia p. Fidler dobry. 

B. Gr-an. 

Gedanja (Gdańsfc) — Szturm 5 : 4 (1:4). 

wych. System Gdańszczan różilfi się nie
co od naszego: grają po wolniej, ociężałej 
kombinując k ró tko Drużyna Jednolita, 

nie posiada specjalnie wybit-ych indy w i 
dualności, pracuje z zapałem i pilnie. Miej 
scowi zdekompletowani przedstawiają 
się zupełnie dodatnio. Całość ruchliwa, 
zgrana, lecz brak jej decyzji strzałów. 

Grę zaczęli miejscowi'. Miejscowi zy
skują przewagę nad gośćmi 1 zaczynają 

„S2ą" i dopiero'później zwycięzca winien SS^JST^ 
c'„ ./. , • . x • * c a a ą s e r j c niebezpiecznych ataków. Już 
się zmierzyć z mistrzem rezerw, t. ,. Ł. v v 7 m . s t r a e ] a T n i 5 z p ( x h u ] i a M f c h a | -
K - s - Ł skiego pierwszego goala. Dwa rzuty z 

Gry o mistrzostwo klasy C posuwają r o g u , ~ niewyzyskane, poczem następuje 
się jednostajnie naprzód. Narazie mamy f^™£?*?%ny. £ f - C ? , 
:.,* 7 ~u * A 5 n m c t?i i L bauma. Piękna kombinacja Winkler, M 
ut 3-ch mistrzów grup: C. M. S., Elektro- c h a J s W , s t r z Q ł ostatniego broni pewnie 
technicy i Hakoah. W grupie 4-ej toczy się bramkarz I przenosi na pole Szturmu, 
zacięta walka — dwaj pretendenci do tak gdtzte goście oddając jeden tylko strzał 
zaszczytnego tytułu. Rapid i Sokół słoja 
naprzeciw sobie w przyszłym tygodniu. W 
grupie 5-ej Concordia prowadzi nadal, ma
jąc zapewnione mistrzostwo, zwłaszcza1 po 
pięknym wyniku z 10 P. A. P. (6:1). Nie
spodzianką była wygrana Żandarmów nad 
lepiej grającą drużyną Społem. Wytłuma
czyć to sobie nalety zbytniem przeforso
waniem młodych graczy Społem. 

Stefan K. 

powodują kilkuminutową grę otwartą. 
Miejscowi otrząsaiią się przechodzą szyb 

ko pod bramkę przeciwnika, Eyskując 
piry.ez Michalskiego w 19-ym drugiego 
goala. Wreszcie w 25-m i 27-m Mincer i 
Michalski ustanawiają rezultat 4:1, nój 
4:2 na swą korzyść. 

Po przerwie większa część młodych 
graczy Szturmu, będąc przytem już nie 
w peJni sił fizycznych, z powodu ostrego 
tempa w pierwszej połowie, apatycznie 
lekceważy przeciwnika. Z dalekiego 
strzału zyskuje w 6-m Kaszawski bram
kę dla swych barw. 

Calominutowe bombardowanie bram 
ki. Z centry Ruprechta zdobywa Fiszer 
trzecią bramkę. Goścte widząc ołrfFDy po 
łów zaczynają pojedynczo poJować ttt 
goala, co im się wpraiwdteie udaje. Z solo 
biegu zyskuje Fiszer z 3 metr. czwartko
wego, a po trzech minutach Kwada — 
piątą, zwycięzką bramlkę. Wynik ostate
czny 5:4, róg 4:8 dfet goścK Sędzia P-
Hermans nieco za powolny, lecz pewny 
siebie i dobry. B. Gr-an. 

Walha o mistrzostwo Wasy „C" 
Sparta Pogoń 3 : 1 (0 : 1). 

Do polowy gra równa. Po przerwie 
stała przewaga Sparty, która w krót
kich odstępach czasu zyskuje 3 hnanikl. 
Sędzia p. Goszczówicz b. słaby. 

Ł. K. S. - Warta 2:0. 
Warta występuje ze swym słynnym 

i-talkiom: Nfeiński, Einbacher, Stalińskl, 
Przybysz, Dabert, k tóry to uzyskał fttk 
Wielką Mość bramek we Francji. 

ŁKS. z 3 rezerwowymi bez fi larów: 
04fci, Gabriela i Mflllerai, których zastępo 
•wtt» Płotrowskl, Koptes i Tnantel. 

ŁKS. odmazu ujął inicjatywę w swoje 
ręce przeprowadzając pJekne ataki, z któ 
rych Jeden wykorzystuje Szpuma. War
ta rzadko kiedy dochodzi do głosu. 

ŁKS. zaarómowany powyższym suk-

Concordla — 10 P. A. P. 6:1 (2:1). 
Rewanżowe spotkanie powyższych 

drużyn przyniosło i tym razem zasłużone 

cesem atakuje ostrzej, zyskując drugą r Z i ^ o S ^ 

^ W & 2 8 p o ł o S przewagę ma War ? ~ P S ^ M ^ S S S ^ &±&̂ eSB 1 Ł K S > ^ S k SSTSjJlS P ^ a S T y ^ K z y s S c 
dKehue. Wszelkie usflowania Warty w 4 d a J s z e h m t n k z s ł r 7 . c i one 
celu uzyskania honorowej bramie, darem 0 r z e z G o l c a Ł > M i k o ł a } c z y k a

 1 , , 
kiewteza I I 2. Sędfeia p. Wielitezek dobry. 

Powyższe zawody wzbudziły sen
sację w całej Polsce, przysparzając tym 
samym ŁKS. duto sławy. 

T. K. S. (Tortlń) — Ł. T. S. G. 1:3 (1:1). 
Goście stanowią kłasę w piłce nożne] 

O erem świadczą świetlne wyniki uzy-
Asms z Wisłą, albo też Wartą. Cechuje 
łeb. przede w szystikiem dobry start do pił 
k i , azybka kombinacja trójki aMcu oraz 
nader szybka ai\Jentacja przed bramkąj 
przeciwnika. ŁTSG. mhmo jednego.rczet* 
wowego, grało lepiej niż na poprzednich 
mwodach zwłaszcza atak tym razem 
v&ęcej strzelał na bramkę. 

TKS. występuje w następującym skła 
dfeSe: Kwiatkowski (bramkarz), Gumow
ski I, Łowtekl — rez. (obrona), Suchocki, 
Lewandowski — rez., rflinszfeld (pomoc), 
Olszewskł — rez., WJIewskt, GmnowsW 
Tli, CiszyńsW, Orłowski — rez. (atak). 

ŁTSG. z Szeferem zramfnst Francma-
na. Wchodzącego na boteko sędfziego p. 
Marczewskiego, wita licznie zgromadzo
na publiczność hucznie oWaskamK Za 
czyna TKS. i jut w 6 minucie z komUl 
nacji trójki ataku strzela prawy łącznik 
gości pewną bramkę. Otrzymaną piłkę z 
rzutu z rogu przepuszcza wfldner na ftat 
W U minucie wykorzystuje zamieszanie 
pod bramką gości Uman wyrównywając 
ostrym strzafłem z kilku kroków. WSd 
rter strzela dagle tuż koło bramki. Prze 
waga miejscowych. Bramkarz i obrona 
gości, wywiązuje się doskonate ze zada

r c i a . Cały szemeg dogodnych pozyt j l mar 
je atak Towarzystwa. Do Pf*uzy 

Po przerwie zrywają się do gwałtów 
nych ataków goście, tu jednak przytom-
nBe bronią Pile 1 Bestek. ŁTSG. ograniezo 
sdę do sporadycznych wypadów. W 52 
min. Herbstrełch po przejechaniu dwóch 
przeciwników uzyskuje drugą bramkę 
dla Towarzystwa. Piękny moment pod 
bramką TKS. bramkarz gości broni dwu 
krotnie z nadzwyczajnem poświęceniem 
Tempo ostre. Goście zrywają się do gwał 
towńych ataków, czego owocem są licz
ne komety. Pogodziński ciągle faluje prze 
ouwindków. Tuż przed końcem z winy pra 

Achduth - Amatorzy 4:2 (1:2). 
U Amatorów znaczna poprawa, zwła 

szcza omłodzona I i n j a ; ataku funkcjonuje 
sprawtwiej. Pomoc jest najlepszą częścią; 
tejdrużyny, zaś prawy zasługuje na spe
cjalne wyróżnienie. Achduth grał bardteo 
ambitnie zwłaszcza w drugiej połowie, 
owocem czego zyskane 3 bramki sę 
dzia (?) absolutnie nie zna prawideł. 

Orle — Dąb 2:0. 
Nie znana przewaga Orlęcia. Nfe wy

różnienie zasługuje bramkarz Dąba. Sę
dzia p. Fejn znacznie się polepszył. 

Stefan K. 

GMS. — Samson 10:1. 
Przebieg gry mało interesujący. Po

konany dobrze kopie i to nletylko piłkę, 
wego obrońcy, stTzela Uman 3-cią brani l e c z w s z y s t k o , co im w drogę wejdzie, 
kę dla swych barw. 
Rezultat końcowy 3:1 dla Towarzystwa 

Bramkarz gości umiejętnie się usta
wia, chwyta pewnie piłkę, posiada dobry 
wykop, możnaby go zupełnie na równi z 
jego kolegą po drugiej stronie postawić. 

Z obrońców lepsi mtejscowi, chociaż 
Gumowski, w niczem nie ustępuje Beste 
fcowt. Pomoc stanowczo lepsza w Towa 
rrystwte, zwłaszcza Wiellszek pokazał 
grę nadzwyczaj celowa, Pomoc skrajna « ~ 
TKS. słaba. W ataku najlepsi środkowa dów, zaczęła ona 'ntensywnlej pracować 
rójka gości, MAT dobnj; start do ptfki o- Atak pracował dobrze, t y ł y słabe. U zwy 

grać natomiast zupełnie nie potrafią. Sam 
son posiada w swym składzie dobre jed
nostki, ażeby jego występy można było 
nazwać choć w przybliźcuJni gTą, potrze
ba w drużynie nieskończenie wiele prac. 

Turyści III - ŁTSG. III 1:2 (0:2). 
Turyści przestawili nieco drużynę, 

nie dając jej możność zgrania się, i wsku 
tek czego, dopiero przed końcem zawo-

koahowl punkt w walce o mistrzostwo 
to też oczekiwano ponownego spotkania 
z zta>^Belkawienl)em. Hakoah wys tąp i do 
te%0 spotkania bez Rabtaowioza. Harce
rze w pełnym składzie Hakoah jedynie w 
pierwszej połowie grał ładnie zdobywa' 
jąc dwie bramki, Jedną z karnego, uderzo 
nego przez Segała, drugą z chaosu pod' 
bramkowego. W tej fazie gry wyróżnij 
sHę: skrzydła Hakoahu, szozegoinile Bde' 
baum, oraz bramkarz Harcerzy. 

W dnifriej polowie Hakoah opadł i" 9 

siłach i ogranicza się jedynie db wyP a* 
dów. Groźne ataki Harcerzy flkwldirft 
ty ły Hakoahu, które śą dobrze usposobi*) 
ne. Bramkarz Hakoahu Lipski broni ch#i 
lami wprost fenomonalnSe. W 30 minucie 
kamy przeciwko Hafkoahowi, strzelony 
przez lewo-śkrzydłowy w prawy róg «° 
staje piękną robinzonadą schwyda'^^, 

przez Lipskiego. Tuż przed końcem zdio-
bywają Harcerze z zamętu podbramko
wego honorowy punkt. 

Co do oceny graczy,, to należy p r ^ 
dewszyśtkiem wyróżnić bramkarza LIP* 
skiego. Obrona niezła. Pomoc za wyja^j 
kfiem środkowego słaba, atak nffle mi?1 

swego dnia. U Harcerzy wyróżnfl' 
bramkarz i lewo skrzydłowy, 
bierna. Sędziował niezdecydowanie V*® 
Rettiłiff. 

Elektrotechnicy — Herclia 5:0 (2:0)-
Z pófgodtz Innym opóźnteniem roze? r 

ły powyższe drużyny dość iirrteTesu.'aC. 
zawody. Zwycięzca z 4 reze rwowy^ 
Herclia —jednym. W pierwszej P^^ ' j< 
gra otwarta z nieznaczną przewaga 
trotechn.. którego lepszy alfcalk z<Itohy* j, 
bramki. Herclia przestrzeliwuje PRZY7*' 

ny rzut karny. Sędzia o. Salomonów'*'7 

dobry. 

IV Dyon Zaudarmerji — Społem 3. ft 

Do gry wystąpiło Społem z 5 
ml z rezerwy, których brak zwłas*^ , 
w atalcu, dał się bardzo we ,^NSSUR^GH' 

łość grała Daogól poprawnie, lecz w ^ 
tek braku zgrania^ i dobrej obrony ^ 

raz zgranie. Z ataku ŁTSG. tiflct specjal
nie Się nie wyróżnił. : 

Sędzia' p. Marczewski, Jak zwykle, do 
skonały. „ i , 

Stefan K. 

ciężcy prawa strona t.taku ty ły słabsze 
dobry sędzia p. Rettiig. 

Hakoah - HKS. 2:1 (2:0). 
Boisko klubu Turystów HKS. byt ted 

lnem klubem, który z d o l a ^ Z ^ 1 " ^ ^ H a ' 

bramkarza przecijwnika nie zdołać 
być anil jednej bramki. Na wy^czes 
nie 2flBługn.ilc Bramkarz Spot. H a n s ^ 
-- który kijkakrofenie obronili wteb^jj $ 
ne strzały, u zwycięzcy dobra t r ó j ^ i y 
ku i obrona, reszta. słaba. w y a n f l - \fi 
sędzia na zawody .nie przybyK'.-'- ac« 
dziował słabo p. Hirs/.fcld z Z°s

rf,gfl-
go TKS-u. B. C 
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^ Ł Y FELJETON. 

Łódź me rozumie jeszcze znaczenia 
•fartu. Prócz łażenia po Pietrynie, (pen-
s)oriar-baIl) i nieźle już postanowionego ma 
•fcwrowania kiścią przez urzędników (łop. 
'eaUs) sport naogó} w Łodzi jest na wy-
l & a r ciu. Nie mówię rozumie się o Heńku 
'naszego podwórka, który z zasady od 7-cj 
^° 1-ej i od 3-ej do 8-ej kopie na podwórku 
scherz używany przy bólach ślepej kiszki 
"•"My powietrzem. 

Za to bardzo jest u nas rozwinięty sport 
kołowy (t. zw. kołowacizna). Dość wyjść 
012-ej na ulicę Piotrkowską między Cegieł 
tt^ną a 6-go Sierpnia, by przekonać się o 
^obatycznej zwinności łodzian. 

Mój sąsiad, znany sportowiec, na cznr-
fieldzie i Zelinówce podał mt kilka 

Praktycanych ćwiczeń lekkoatletycznych, 
1 któremi spieszę się podzielić z Sz. czytel-
Jltami i -czkamł. Można je stosować w 
^ z i i zagranicą jak w Rudzie-Pabjanickiej 
Wiśniowej Górze, Rożycach i Helenówku. 

ĆWICZENIE i . 
Podnfel prawą nogą tak wysoko, by 

^ce dosięgły podbródka. Jednocześnie 
k̂twna obejmij lewą nogę w kolanie i po* 

k^yniaj ją pięć minut w powietrzu (do tego 
Uczenia, które specjalnie korzystne jest 
^ a rozwinięcia muskufów brzusznych, ko-
6'eczna jest pomoc dwóch silnych chi o* 

ĆWICZENIE 2. 
Przejdź pokój naokoło stołu. 

ĆWICZENIE 3. 
Połóż ełę na plecach. 

ĆWICZENIE 4. 
podnSei dę. 

ĆWICZENIE 5. 
Powtórz ćwicz. 4. 

ĆWICZENIE 6. 
, ^grdj ciało w tył albo wprzód o ile c> 
*'«o na to twa elastyczność pozwoli. Po

NTU y/r^A^Di'^ no& w pow!« t r : 8® * ° p " y i sł? 
^p°ma o podłogę. (To ćwiczenie wymaga 

°o wprawy, z początku przedstawa to 
0cHę trudności). 

flaszki 
ĆWICZENIE PALCÓW. 

Wyciągnij grajcarkiem korek 
„Sinalco". 

ĆWICZENIE MIĘŚNI SZYJNYCH. 
Wypij flaszkę ,, Sinalco". 

KĄPIEL. 
Kąpiel można wykonać wielu sposoba

mi. Niektórzy przy kąpieli używają gąbki, 
by umyć się wszędzie, gdzie trzeba'. Oso
biście kąpię się przy zlewie, używając do 
tego specjalnej rury, nastawianej wprost w 
kierunku mego ciała. Trwa to trzy minuty 
poczem szybko wycieram się. 

WYCIERANIE PO KĄPIELI. 
Weź ręcznik i wytrzyj się. 

SPECJALNE ĆWICZENIA SZYJL 
Ćwicz. (a). 

Wykręć głowę na lswo. 
Ćwicz, (b). 

Wykręć głowę na prawo. 
Ćwicz. (c). 

Okręć głowę raz dookoła tułowia. Wsku
tek ostatniego ćwicz szyja ma nabrała ta
kiej muskulatury, iż mogę tylko nos>'ć koł
nierzyki Nr. 58). Bolslri.* 

-oo-

Od 11 lipca bilet tramwajo
wy kosztować będzie 

1500 marek. 
Jak się „Republika" dowiaduje od dn. 

11 lipca normalny bilet tramwajowy kosi 
tować będzie 1500 marek. Cena innych 
biletów podwyższona nie będzie. 

ZATWIERDZENIE WYBORÓW DO 
RADY MIEJSKIEJ. 

W dniu wczorajszym p. o. wojewody 
łódzkiego radca Łyszkowski otrzymał z 
Warszawy telefoniczną wiadomość o za* 
twierdzeniu przez min. spr. wewn. wy
borów do rady miejskiej, po odrzuceniu 
wniesionych rekursów. 

Pierwsze posiedzenie przyszłej nowej 
rady miejskiej odbędzie się w początkach 
przyszłego tygodnia, (b). 

KOMISARZ RZĄDOWY W MAGISTRA
CIE WARSZAWSKIM. 

Nasz warsz. kor. donosi: 
Z powodu poczynionych kroków magi

stratu warszawskiego celem uzyskania po-
1 źyczki od rządu stała się aktualną po
nownie sprawa komisarza rządowego, któ
ryby kontrolował wszelkie wydatki magi
stratu. 

Jak zapewniają, kandydatem na to sta
nowisko ma być p. Mieczysław Gutkiewicz 
z ministerstwa skarbu. 

Magistrat nie zgodzi się jednak ba usta
nowienie komisarza rządowego bez apro
baty rady miejskiej. 

Złagodzenie zarządzeń min. skarbu. 
Warszawski kor. „Republiki" telefo

nuje: 
Dowiadujemy się ze strony tnlarodaj 

nej, że zbyt ostre rewizje, jakie były sto 
sowane w Tczewie I na granicy polsko-
gdaiisklej, były wynikiem niezrozumienia 
przez miejscowe organa wykonawcze In 
tencjl rozporządzenia wydanego w tej 
sprawie przez min. skarbu. 

Obecnie min. skarbu poczyniło szereg 
zarządzeń zmierzających do zaprzesta

nia szykanowania obywateli polskich u-
dających się nad morze. Między innymi 
wyjaśniono posterunkom granicznym, że 
zarządzenie min. skarbu winno być sto
sowane tylko względem osób podejrza
nych. 

Na skutek tego telegraficznego wyjaś 
nienia, jakie nam sygnalizują z Tczewa, 
niewłaściwe utrudnić ne zostały uchylo
ne. 

JĘZYKA ŻYDOWSKIEGO NIE WOLNO 
UŻYWAĆ PRZY NADAWANIU DEPESZ. 

Nasz warsz. kor, donosi: 
Na interpelację posła Pryluckiego w 

sprawie odmowy przyjmowania depesz w 
języku żydowskim, minister poczt i telegra-
łów wyjaśnił, iż według obowiązujących do
tychczas przepisów w b. zaborze rosyjskim 
urzędnicy nie są obowiązani przyjmować 
depesz w tym języku. 

Sprawa ta zostanie uregulowana w naj
bliższym czasie przez wniesienie nowej usta 
wy pocztowe] do sejmu, która będzie zgo
dna konstytucją. 

CZY SPRZEDAŻ BILETÓW JEST ODPO-
WIEDNIEM ZAJĘCIEM DLA POLI

CJANTA. 
Związek harcerstwa polskiego w Łodzi 

dla zasilenia swych funduszów urządził 
wieczór w teatrze miejskim oraz łoterję. 
Harcerstwo jest instytucją niezmiernie po
żyteczną i zasługującą na poparcie społe
czeństwa, ale nie możemy zrozumieć, dla
czego do rozsprzedaży biletów i losów 
użyto funkcjonarjuszy policji państwowej, 
którzy obchodzili mieszkania, sklepy oraz 
inne instytucje i dość kategorycznie nakła
niał' do kupna. W ten sposób, to co po
winno było być pozostawione dobrej woli 
każdej poszczególnej osoby, siało się przy
musem, presją umundurowanego policjanta. 
Niema chyba potrzeby zwróceń uwagi na 
ni^odpowłedniość sposobu zdobywania fun
duszów na cele dobroczynne. 

REZULTAT WYBORÓW DO RADY 
MIEJSKIEJ W ZGIERZU. 

Onegdaj odbyły się w Zgierzu uzupel 
nlające wybory do rady miejskiej. Ogó
łem zgłoszono 4 listy przyczem na listę 
Nr. 1 (Chjena) padło 1480 głosów, na Hstę 
Nr. 2 (P. P. S.) — 939 głosów, na Nr. 3 
(N. P. R.) — 1045 I rta Hstę Nr. 4 (Blok 
żyd.) - 597. 

Ostatecznie Ilości mandatów każdej 
listy określić nie można, razem wybra
nych zostało 7 radnych, a udział w gło
sowaniu brało — 50 proc. uprawnionych. 

Osobiste. Komendant poucjł państwo
wej na m. Łódź podinspektor Roszkow
ski w dniu wczorajszym wyjechał na 
4-tygodniowy urlop wypoczynkowy. Za 
stępować go będzie nadkomisarz p. St. 
łzydorczyk. (p). 

!>S> 

CASINO 
Jachie Coogaii 

w „Złotym chłopaku 
Do niedawna t. z. „szlagiery" kinema 

tografitzne składały się wyłącznie z f i l 
mów historycznych, w których prze
pych dekoracyjny i tłumy miały dla obra 
zu znaczenie najważniejsze. Zasmako
wał', w tych filmach wytwórnie ntemtec 
kte, rzucił sie na nie FRIFFTTH, który stwo
rzył arcydzieło w rodzaju „Dwie siero
ty" i przez dłuższy czas obrazy liistOrycz 
nsrdekoracyjne stały się, jako netra-at-
rakcyjne, najbardziej poszukiwanym ar
tykułem na rynku kinematograficznym. 

Reakcja wyszła z Ameryki — od 
GrlifOtm: W „Męczennfcy miłości" wy
kazał ten genialny reżyser amerykański, 
iż przy pomocy środków najpierwotniej
szych i efektów najprostszych można wi 
dfea Wzruszyć, do łez I wywołać wraże
nia niesamowite. 

„Mój złory chłopak" należy właśnie 
do tego rodzaju obrazów, co „Męczenni
ca miłości1". Nie widzimy tu ani bogac
twa wystawy, ani imponujących tłumów 
a Jednak niejeden widz oclona pokryjomu 
łzy chusteczką 1 ntejeden obiecuje sobie, 
że przyjdzie ria film po raz drugi. 

GłóWńą rolę gra 8-letoi Jackie Coogan 
Właśclwfet rudno nazwać to grą. Ten 
ośńllolefrri smarkacz o twarzy idealnie 
fotoegnłcżnej odtwarza pewne uczucia w 
śpośob tak bezpośredni iż mógłby u nie
go pobierać lekcji niejeden wielki artys
ta teafiriaJtty czy też filmowy. 

. Obraz fest swego rodzaju majster' 
śztyktem reżyserskim, .lak to zwykle by 
wa w filmach amerykańskich, w sceny 
najbardziej wzruszające wplątan c są mo 
menty groteskowe. Mały Coogan jest 
wszechstronny: potrafi zarówno do fez 
Wzruszać, jak ł do łez rozśmiesr ić. 

SE ZETTERSTROEM. 

Cygaro 
hJ*? tomflnle wszedłem dó sklepu z za-

m 5« 2 d t e t e T n toP5' drewniane cy-
yjo tak bliźniaczo podobne do prawdzi-
% ^ M ź w pierwszej ohwłłi obawiałem 
L cło|flknąć zapalonego końca. Cygaro 

połowy wypalone, ale ogień tlił 
<^i?5* Zapalam 3.25 gotówką t wslia-
W «o tramwaju, by udać się do restau 

W W b t l 6 r e i zazwyczaj jadłem obiad. 
t ^ t u E ł e m s*ę w kąt wagonu, wyjąłem 
* ftsh, 2 k i e s z , c , n i i cygaro wpakowałem 
^ f o * ^ ° c n w I f i oderwawszy wzrok od 
w.. zerknąłem wokół siebie. Wszy-
W ^ ^ z y skierowane były na mnie. 
^ w ^ y milczeli ale spojrzenia ich były 

T u t e j s z e , 
y ^ m y dojechali do pewnego miej-

> » o b rońca porządku" wstał, o-
^ y ł drzwi I zapytał konduktora: 

. . »Czy wolno palić w wagonie ?1" 
1 1 w , u , N > e " — odparł konduktor — „pa-

^•branionc!" 
tty|.M «Ale w wagonie siedzi człowiek i 

V ^duktar wszedł do wagonu (kon-
W . , a R y w a l a ) zbliżył sie do mmte 

"W tramwaju palić ńłe wolno!" 
in ) €

H W tem o tern!" — odrzekłem spo-

*S » « 3 \r,?c$ n a i * 1 ™ . « i y * mu-
2 B » E T E J W I kilku panów, któ-tJtrl;^ wskoczyli. 

^ e r S a ł c m n a<Ia] cygaro 
^ x i n W a n ! p Publiczności 

w ustach. 
dochodiziPIo 

itn. Doszło do tego, że jakaś 

bogobojna pani, musiała wysiąść z tram
waju — nfe mogła tego ścterpteć. 

Po pięciu monitach podniósł się z mtej 
sca „obrońca prawa", który siedział na
przeciw „obrońcy porządku" i otwo
rzywszy drzwi ód peronu rzekł stanow
czym tonem: 

— „Panie konduktorze! Plan jest obo
wiązany przestrzegać rozporządzenia wy 
dane przez Dyrekcję! Patenie w tram
waju jest wzbronione, jegomość ów pali 
jednak nadal!" 

Konduktor szybkim krokiem zblBżfe się 
do mnie 1 mówi: 

— „Jeśli pan dalej będzte palił, wy
proszę pana z wagonu!" 

Udawałem, że nic nie słyszę, zamy
kając jednak usta gazetą, mruknąłem: 

— „Pamfe konduktorze — to tylko za
bawka! To cygaro nte dymi przecież 
wcale!" 

Konduktor odszedł-. Na przystanku o-
bydwaj obrońcy wyszli na peron 1 usły
szeliśmy następujące wyrzuty: 

— ..Pański numer 309! Podam na pa
na skargę do zarządu!" 

— Znam się doskonale z waszym dy
rektorem ! 

Nazywam się Samuelson. 
— To, przecież okropne! 
— Świństwo! 
Na następnym przystanku wysiadłem 
Sala restauracyjna b">ła przepełniona, 

kelner jednak wystarał sie dla mnie o 
stolik. Położyłem cygaro na serwetę. 

Plccok) podbiegł szybko, postawił po 
ptelfficzke i włożył w nią cygaro. Poło
żyłem znów na serwetę. Kelner położył 
je ".nóW na popielniczkę. 

Po chwili znów leżało na serwecie. 
Zbliżył sle ,ober - kelner I rzekł: 
— C-ł-trar » serwetę 1 

— Pan mi pozwoli spis potraw — 
rzekłem. 1 

Podczas, gdy wybierałem zupę z kar
ty obiadowej ober - kelner położył cy
garo na popielniczkę. 

Zjadłem objad ł zostawiłem cygaro W 
spokoju, nie można się nim przecież cią
głe bawfć! 

O ósmej poszedłem do teatru. 
Dawali jakiś melodramat. W pierw

szym akcie uśmiechnąłem się dwa razy i 
gdy kurtyna spadła wyjąłem spokojnie 
cygaro i włożyłem w usta. 

Jak prąd elektryczny, przeszyły jńlinłe 
nawśkroś wszystkie spojrzenia. Obok 
mnie siedział „obrońca taktu 1 Wychowa 
nia", który wstał z krzesła, poszukał 
woźnego i długo z nim rozmawiał. 

Podszedł do mnie woźny. 
— „Nieprzyjęte jest paKć w sal! tea

tralnej ! 
— Tak? — spytałem — dlaczego? 
— Bo wzbronione jest na sali palenie 

cygar! 
— Dlaczego wzbronione! 
Woźny nte mógł znałeść odpowiednie 

go słowa. Wytworzyła się dlań zupełnie 
nowa sytuacja. Oddalił słę by przypro
wadzić wyższego urzędnika. W tej chwi 
l i kurtyna się podniosła; schowałem cy
garo do kieszeni. Dama, siedząca obok, 
zdunuftf.1, gdy zobaczyła, jak chowam pa 
łące cygaro do kieszeni. Zwróciła się na
tychmiast do męża: 

— Nie mogę tu siedzieć! On ma ogień 
w kteszeni. Czuję już swąd! Chłodźmy 
stąd prędko! 

Powstała panika i nolens yołens mu
siałem uctec przez wyjście zapasowe. 
Właśnie wchodziłem do aula, gdy zatrzy 
mai mię Wiktor. 

— Jedź ze mną do domu pog rtłamy 
»1troszk 

Żona.pozna cię bardzo chęt?'!?. Mtesz 
kam niedaleko". 

Poszedłem. Wiktor mieszkał Iłogato. 
Żona jego była zachwycająca. 1'owitafa 
nas w salonie. 

— Jak dobrze, że pan przyszedł do 
nas z Wiktorem — rzekła, gdy v. tej sa
mej chwflł niespostrzeżente położyłem 
cygaro na gzymsie od pieca. 

Wtedy Wiktor słę odezwał: 
— „By ł tu kto! — 
Zona Jego odparła zadziwiona: 
— „Nie, bo cóż? — 
— „Tu leży cygaro nawpół wy palb* 

rie. Nie palę przecież. Nikt z na? rtbe oallł 
gdyśmy przyszli". 

—- Ja przynajmniej nfe— dodałem. 
— Więc musiał tu ktoś PRZED lem 'ipć. 

To takie przecież łogtezne, jak I inoźl'-. 
we". 

— „Alfeź Wiktorze — bront sie żona -
tu absolutnie nikt przed tobą MÓ b\^! 

— A cygaro!? To cygaro?! ON tu 
musi jeszcze być! 

Cygaro jeszcze NIE wypaleń*.! h.i ja 
go znajdę. WFEŁKIE zbrodnie ZAWSZE przez 
tfa/kle drobnostki zostają wykryte Ł Po-
wftedz, kto to jest?!" — 

— „Drogi Wiktorze!" 
WfflctoT r-dżlł przez całe mieszkalnie. 

jak opętany, przez korytarz do kuchni, z 
sypkimi do kąpielowego, ze stołowego do 
gabinetu. Żona jego biegła za nhn pta-
cząc, przekonywając, krzycząc. 

Mc mnie to nte obchodziło. Byłem za 
pełnie spokojny. 

Zdjąłem z wieszaka palto i' kapelusz 1 
Wyszedłenl. Ale zapomniałem cyga
r a 

Wczoraj spotkałem Wiktora'na.utocy. 
Przeszedł obok mnie, patrząc mv wprost 
w oczy ałe się nte ukłonił.' Ludzie są czar 
. • i_ .. . 
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Migawki sądowe. 

Katon - KamieniczniK. 
Czy zaglądanie do kieliszka może być 

powodem do eksmisji? 
W domu przy ul. Preędzałnianej 2 zaj 

mu je od dłuższe go czasu skromne miesz 
kamko Józefa Zdziarska, wdowa, z sied-
wtoJetnią cÓTeozką. 

Pani Józefa jest kobietą pracowiltą, a 
te jest jeszcze młodą, zrozumiałą jest rze 
cza, że od' czasu do czasu, c j y znużona 
pracą, czy może chc^c zapomnieć o gro 
rnadzących się z dnia na dizteń troskach 
(samotna wdowa musi ich mleć zawsze 
dużo) pragnile }e czasem zatopić w skro
mnym lcieliiszku lub w jeszcze skromniej 
szej karafcczce! W takich chwilach nic 
bardziej nie ciąży człowiekowi nad sa
motność, to też niC dziwnego, że biednej 
wdowie w osuszaniu łez i butelek po
magały jej najbliższe przyjaciółki w to-
warzj^stwie swych nia^bliższych narze
czonych (któraż tto przyjaciółka nie ma 
narzeczonego). 

A teraz spytajmy s5ę, czy w postępo
waniu tej przez los upośtedźonej kobiety 
jest coś, Boże broń, gorszącego czy nie
moralnego? Nie, to rzecz najnaituralniej-
sza w świecie, ale przez taką odpowiedź 
potwierdzimy "Tylko, że niema już w nas 
ani źdźbła poczucia moralności, że wszy 
scy jesteśmy zepsuci, zdeprawowani 
przez wojnę, okupację, Baczewskiego, no 
I ochronę lokatorów. Tak, powtórzmy, u 
derzywszy się w pierś — przez ochronę 
lokatorów. 

W kogóż bowiem godzi ta nieszczęs
na ustawa, jeśli nie w biednych kamie-
niczników, którzy jedyni, obok pewnego 
zresztą zamiłowania do waluty przedwo 
jennej, zachowali szczere poszanowanie 

dła cnoty i dobrych obyczajów. W ob 
ronie obrażonej przez J. ZdizDarską mo 
rałności wystąpił nie kto inny, a tylko 
kamieniczmik, właściciel domu, w któ
rym wymienilona Zdziarska zajmowała 
mieszkanie. 

W skardze skierowanej do sądu, pi
sze ów Caton współczesny, że lokatorka 
jego przetinzymuje u siebie po całych 
dniach i nocach rozmaitych osobników, 
że często urządza pijatyki, kłótnie i! bójki 
— „czyn iąc ty msposobem popłoch i za
mieszanie wśród lokatorów a mianowi
cie całego domu". 

I w konkluzji ten cichy bojownik cno
ty umite być i wspaniałomyślnym. Żąda 
on tylko wykluczenia Zdziarskiej ale nfe 

jakiejś banicji, wyłączenia ze społeczeń
stwa, nie, —- wszystkiego wykluczenia z 
zajmowanego przez nią w domu jego 
mieszkania, czyli t. zw. eksmisji. 

Z pewnością zacny kamienicznik my
ślał już o kimś, kto godnie wejdzie w pro 
gi opróżnionego mieszkania, o jednym z 
tek licznych dziś „zasłużonych", który-

, mu nie tyJko swą nieskazitelną onotą, 
ale co czasem ważniejsze, oawartym port 
ferem sowicie wynagrodził za trudy „uz
drowienia naszej zgnilizny moralnej". 

Niestety. Okazuje się, że nie tylko For 
łuna, aJłe i Femida na Krzywem (dla ka-
irśenicziników) kole jeździ. 

Sędzia pokoju 3-go okręgu (sędzia 
Tlram) postanowił akcję właściciela do
mu' przeciwko lokatorce Zdztorsktejo ek 
smiBJę oddalić. Pełł. 

14-letni chłopiec oszustem. 
Wyłudził 170 losów Loterji harcerstwa polskiego. 

W niedzielę, dn. 8 b. m., przed po
łudniem do sklepu p. Leona Mfiguły (Na
wrot 16) zgłosił sie jakiś chłopak z kart
ką od p. dr. Grabowskiego, naczelnika u-
rzędu walki z lichwą, by firma p. Miguły 
wydala 100 sztuk losów dia niego. 

Będąca naówczas w sklepie żona p. 
Mlłguły, nie przeczuwla\jąc nic podejrza
nego, tembardzlej, że przed' chwilą był w 
sklepie sam dr. Grabowski, od którego 
słyszała, że losy są sprzedawane w ca
lem mieście przez uproszone w tym celu 
partie, i sprzedaż ich jest już prawie na 
ukończeniu, — wydala chłopakowi żąda 
nte losy. Ze względu jednak na to, że lo
sów było więcej, amiiżełi żądał, chłopak 
przy wyliczaniu mu ich, zwrócił uwagę 
p. M., że dr. Grabowski rzekomo miał mu 
oświadczyć, że gdyby było więcej losów 
to powtłniien prosić o resztę. Wobec tego 
p. M. wydała chłopakowi 170 sztuk losów 
za pokwitowaniem. 

W parę mitoiut po wyjściu chłopaka, 
zjawił się w sklepie p. dr. Grabowski o-
sobiScie z zapytaniem, czy był jaki chło
piec z kartką od niego. Na odpowiedź 
twierdzącą, p. dr. Grabowski oświadczył 
p. M., że chłopak ten wcale do niego się 
ifle zgłosił. 

Podejrzewając, że chłopak sptfzetnle-
wierzył losy, p. dr. Grabowski powiado
mił natychmiast urząd śledczy ii 10 korni1-
sarjat policji. 

Odnatezientem pomysłowego oszusta 
zajął sfę osobiście kierownik 10 kom. P. 
P. komisarz Solski i przy pomocy przo
downika 10 kom. Połankiewfcza po cało
dziennych poszukiwaniach udało mai się 
odnaleźć go 1 przyaresztować. 

Jak się okazało, młodocianym amato
rom Jasów jest Tadeusz Smorczeński, lat 
14, zam. przy ul. Sienkiewicza 109. Chło
pak ten kręcił się i obserwował sprzedaż 
losów przez panie przy katedrze św. Sta 
nisława Kostki, gdzie był Jiówmież 8 p. dr. 
Grabowski, i w czasie, gdy ten ostatni po 
szedł za nim i tu oświadczył p. dr. G., te 
przysyłają go właśnie panie po losy, gdyż 
wszystkie zostały już sprzedane. 

P. dr. Grabowski będąc pewnym, że 
chłopak ton pomagał paniom, tembar-
dziej, że widział go kręcącego się przy 
stoliku pań, wydał kartkę chłopakowi. 

Losy zostały odebrane. Koło przy-
przyjaciół harcerstwa polskiego, zaiwdzię 
czając 10 komisariatowi P. P., strat nie 
poniosło, (p). 

Popis w miejskim domu wychowawczym. 
Dn. 4 b. m. o godz. 5-ej po poł. w miejskim 
domu wychowawczym dla młodzieży przy 
ul. Cmentarnej lOa odbył się popis wy Cho
wańców, połączony z pokazem prac. Wśród 
eksponatów uwagę zwracały wyroby szewc 
kie, wykonane w warsztatach domu wycho
wawczego, artystyczne prace ślusarskie wy 
Chowańców domu, uczęszczających do szło-
ły rzemiosł, dalej — wyroby z tektury, 
gliny i t. p. Godzi się zaznaczyć, że war
sztaty szewekie domu wychowawczego za
opatrują obecnie w obuwie wszystkie miej
skie instytucje opieki społecznej. 

Wychowańcy domu odegrali bardzo u-
datnie jednoaktówkę, osnutą na tle wy
darzeń 1863 r., oraz popisywali się śpie
wem i deklamacją. W uroczystości wzięli 
udział prezydent Rżewski, ławmcy Kłuszyń 
ska i Gacki, radni Łęcki i Adamski, kierów 
nicy miejskich zakładów wychowawczych, 
oraz liczne grono zaproszonych gości. 

Zarówno wysoki poziom wystawionych 
prac i produkcji, jak serdeczny pełen ro
dzinnego niemal ciepła stosunek młodzieży 
do wychowawców, świadczy, że kierowni
ctwo miejskiego domu wychowawczego słoi 
w zupełności na wysokości zadania i że in
stytucja ta okazuje jak najbardziej dobro
czynny 1 zbawienny wpływ na ' umysły i 
charaktery wychowawujących się w niej 
Izie ci ulicy. 

Miniaturowe prace brukarskie. W dniu 
wczorajszym magistrat wznow'ł prace przy 
naprawie bruku na ulicach Skwerowej i 

czfc?f^.""".iac do każdej roboty 

po... 6 robotników. W ten sposób za kilka 
miesięcy roboty te prawdopodobnie zosta
ną ukończone, (b.) 

Nowe gmachy miejskie. Szybkie tem
po robót około budowy nowych gma
chów miejskich dla szkól powszechnych, 
przy ul. Cegielniainej i Nowo-Targowej, 
sprawia, że budynki te w najbliższej 
przyszłości staną pod dachem. Również 
na ukończeniu znajduje się gmach łaźni 
ludowej przy ul. Nawrot W niedzielę, d. 
15 bm. o g. 10-ej odbędzie się uroczys
tość poświęcenia nowych gmachów miej 
skich oraz wmurowanie aktów orekcyjr 
nych. 

O ulgi kąpielowe w państwowych za
kładach zdrojowych. Województwo o-
trzymało zawiadomienie min. zdrowia pu 
bHcznego, iż w państwowych zakładach 
zdrojowych ulgi kąpielowe mogą być u-
dziiełane funkcjonariuszom państwowym 
jedynie w ograniczonej ich liczbie, a mia 
nowicie najwyżej w ilości 10 kąpieli bo
rowinowych, lub 20 mineralnych, ewen
tualnie 30 zabiegów hydropatycznych i 
to dla urzędników od VI klat. wzwyż w 
pierwszej klasie i od XII do VII ka t w 
2-ej klasie, a dla niższych furikcjonarju-
szów w 3-ej klasie. 

Udzielanie ulg kąpielowych, jak i za
pomóg pieniężnych na leczenie w zdrojo
wiskach może nastąpić w wypadkach 
chorób, których leczenie, bezwzgiędinJe 
wymaga zastosowania danych wód i za
biegów balnecteraoeutvczn.ych. (b). 

SPRAWY ROBOTNICZE. 
W SPRAWIE ZADAŃ WŁÓKNIARZY. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się po
siedzenie zarządu związku przemysłu 
włókienniczego w państ. polskiein, a na
stępnie zwołaną zostanie wspólna kon
ferencja z robotnikami w sprawie wysta
wionych przez nich żądań. 

NOWE ŻĄDANIA W PRZEMYŚLE 
BIAŁOSTOCKIM. 

W dniu 26 czerwca związek zawodowy 
przemysłu włókienniczego w Białostoku za
żądał nowych podwyżek w następujący 
sposób: dla kobiet pracujących na dniówki 
65 proc, dla mężczyzn pracujących w wy-
kończalniach, farbiarniach, palaczów, ma
szynistów, nawijaczy, czyściarzy, wiklarzy 
i pakarzy o 55 proc, a dla majstrów przę-
dzalnianych, tkaczy i wszystkich kobiet i 
mężczyzn pracującycs akordowo o 50 proc. 

Po odbyciu 3-ch konferencji, na których 
związki chadecki i „Praca" oświadczyli, iż 
strejkować nie będą, klas owcy podpisali u-
mowę, w myśl której z dniem 1 lipca pod
wyższone zostały prace robotników według 
wyżej wymienionych kategorji o 55 oroc, 
45 i 35 proc (b.) 

ŻĄDANIA TKACZY RĘCZNYCH 
W ZELOWIE. 

W Zelowie w ub. tygodniu tkacze ręczni 
zażądali 30 proc podwyżki 

Na konferencji przemysłowcy ofiar"* 
tylko 25 proc, wobec czego do porożu" 
nia nie doszio i prawdopodobnie dojdą* 
strejku. (b.) 

ZAKOŃCZENIE STREJKU KOLEJ") 
WEGO WE LWOWIE. 

Je 

ai 

*> 
c 
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AW. — LWÓW, 9 lipca — Dziś", po 
tygodniowym strejku przystąpili wres^ty 
wszyscy robotnicy kolejowi i warszt»'°pft> 
do pracy. 

Przerwanie .strejku poprzedziło w* 
zgromadzenie, które odbyło się w nic 
lę, dnia 8 b. m. w montowni na dtf<" 
g'ównym we Lwowie. 

Na zgromadzeniu tym uchwała, 
łująca do natychmiastowego powrott 
pracy, zapadła jednomyślnie. 

STREJK ZECERÓW W BYDGOS#%< 
AW. — BYDGOSZCZ, 9 lipca -

sobotę, dnia 7 b. m. wybuchł tutaj ot 
strejk zecerów, skutkiem czego pisma 
•zły' dzisiaj w mocno zmniejszonym f<* 
cie, składane przez siły pomocnicze. 

Długości i siły strejku dziś jeszcze ] 
widzieć sie można. 

Reforma emigracji z Polski-

io 

V, 

W 
Stosunki, panujące do chwili1 obecnej 
gdańskim obozie emigracyjnym na 

Hansaplatz, mieszczącym się w kosza
rach artyleryjskich, a utrzymywanych 
przez wolne miasto i przeznaczonych db 
emigrantów z Polski, są tak fatalne, że 
nasze kompeterettne organy przystąpiły 
niedawno do uregulowania tej sprawy. 

Gdańsk, mimo, te z emigrantów pol
skich ciągnie kolosalne zyski, t mimo, te 
pod względem ruchu pasażerskiego po
czął w ostatnich latach szybkiemu kroka 
mi dążyć do konkurencji z wielkierrrt por 
tami Zachodu, jak Antwerpia, Cherbourg 
Brema i*d., podczas gdy przed wojną ja
ko port osobowy wogółe nte by/l brany 
w rachubę, nie przedsięwziął absofufate 
nic, ażeby zapewnić wychodźcom znośne 
warunki tycia w obozie emigracyjnym, 
nie mówiąc jut o prymJBJywrrych wygo
dach. Brud, brak kąpieli, zawszenie, ctes 
nota pomieszczeń, szykany władz ł poli
cji, wrogo nas trojonej db emigrantów z 
Polski, wreszcie okropny wyzysk — oto 
warunki, w jakich tyją nasi wychodźcy 
w Gdańsku. 

Nic te żdziwnego, te cieszy się on naj 
gorszą opinją wśród wyohodźtwa pol
skiego w Ameryce, w przeciwstawieniu 
choćby to takiej Bremy, czy Hamburga, 
gdzie emigranci są traktowani po ludzku. 
Słowem odnosi się wrażenie,. te senat 

gdański celowo obniża poziom portu 
skiego, jako punktu wyjścia emigrad 
Polski, ażeby zmusić władze polski6 

kierowania emigrantów po staren*1 

porty niemieckie t do zaipewmienia 
gą olbrzymich dochodów tym por**^ V u 

kolejom niemieckim. rf|VtT 
Aby temu zapobiedz, miarodajnej* C 

niki połskte założyły w Wejherów*'^ * 
olbrzymim kompleksie budynków Wjjfe** 
zakładu psychiatrycznego, obóz dla <*1.°* -
grantów z Polski, gdzie zapewni*** 
odpowiednie warunki tyctoi oraz W - J P T » 
Stferd po odbyciu rzepisapej dezynfej^ ta 
kwarantanny, oraz załatwieniu * f t HU? 
kich formalności, enrigranoi w y s y ł a j w 
dą koleją dó Gdańska i ta bezpośr^ J ł * 
będą sfę przesiadali na okręty. W J % 
jakfchkotwiek dalszych szykan ze 
ny władz gdańskfch w stosunku doj t*,, 
urządzonego niebu amtowyiJnego.J^^ 
nie on skierowany na Gdynię z caw"H 
tym pominięciem portu gdańskiego-

Niezależnie od tego, powstała 
ka kapitałów prywatoych z

 a0B^A 
subsydjum paóstwa która doprowa^(| 
do porządku koszary artyłeryJsK^ 
Gdańsku i zakłada w nich wzorowy 
emigracyjny, zaopatrzony w cały SV| 
rozmaitych udoskonaleń. W akcji W 
zaangażowanno kapitałów gdańsiklo'' 

PODATEK PRZEMYSŁOWY. 
Warszawski koresp. handlowy „Re

publiki" telefonuję: 
W najbliższych dniach ukaże się w 

Dz. Ustaw rozporządzenie min. skarbu 
zawierające przepisy wykonawcze do 
ustawy z dnia 14 maja 1923 r. w przed
miocie państwowego podatku przemys
łowego, a także rozporządzenie zawiera 
Jące przepisy o komisjach szacunkowych 
i odwoławczych, tudziet o przedstawi
cielach płatników w lustracji przedsię
biorstw. 

Teatr, muzyka i sztuka. 
Teatr miejski. We wtorek 10 lipca „Bę 

ben" z Wiśniewskim i Jarkowską. oraz 
Wrześniowską, Rodowiczówną, Wiśniew 
ską, Trzywdarówną, Lechowskim I Sar
neckim w rolach głównych. Codzłenie od 
bywają się próby z „Tragedji dzieci1" i 
„Listu królewskiego". Premjorię nazna
czono na piątek 13 lipca. Reżyseruje J. 
Mayem. 

W TEATRACH WARSZAWSKICH. 
W świecie teatralnym warszawskim, 

bieiący tydzień będzie bardzo gorącz
kowy. Dzięki zawartej w piątek między 
Związkiem artystów a dyrektorami teat 
rów konwencji, cd dz ó rozpoczęła się l i 
cytacja nk rynku aktoiskim, wydzieranie 
sobie sil. angażowanie, zawieranie kon
traktów i tp. 

Jako sensację należy podać przejście 
p. Antoniego Fertmera z teatrów dyr. 
Szyfmana do teatrów miejskich na sta
nów sko kierownika farsy. 

Oprócz Fertnera do teatrów miej
skich przenoszą się pp. Brydzińska i Ju-
nosza-Stępowski, z. kióremi dzisiaj mają 
być podpisane kontrakt 

i 

Szajka przemytników 
kokainy. A 

KRAKÓW, 9 lipca - Władze P 0 ^ 
ne zakwestjonowały niedawno 
kiego Stefana Podkowińskiego s łój 

kafną o wadze kilograma, p rz«»^1 A V 
jacy wartość 22.000.000 marek. 
dzenie policji doprowadziły praS ' 
kazjii do wykrycia całej szajki i 
zowanych przemytników kokainy ^ 
nfcy do Polskł. Centnata tej szajko" 
się w Ka/towich. Przemytnicy P°^M 
Inicznych agentów w różnych cz"-
miastach Małopolski, a między 
we Lwowie. 
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83, Kronika policyjni 
P O D M O T O C Y K L E M . 

Pnty ul. Nowo-Cegełnianoj róg Les«>» ^ 
motocykl na 7-io letniego Srulema z y

f b I ( ,p 
(Nowo-Cegielniana 23), wskutek cicgo ^ 
uległ rłamanlu obojeryka rany głowy i p ° b j | t i < 
ogólnemu. Chłopca przywiertono nutom0 ^ 
stację pogotowia, skąd odwieziono g° ° ° 
Anny Marji. (b.) 

DESPERATKA. ^ 
W bramie domu u zbiegu ulic *'ioU\{c\« H \ 

Zielonej zauwałono I. >:•••;» i wydajn.cn J * l , r ^ 

MM Zawezwany lekarz pogotowia stwierd*"^ f i 
to 22-letnia Anna Jagielska (Pio«rkow,5iV| 
która w celu samobójczym napiła »'« {<jM, 
Despcratka broniła sio przed udzielenie"1 ' ^ ( J * 
mocy i wstanie ciężkim odwieziono fa do J|T« 
P«y ul. Drewnowskiej, (b.) MJQ 

Poparzeni kwasem siarczanowy* 
torze kolejowym Łódź-Fabryaz'*1 M %. 
czas ładowania balonów z kwase"j?-<<* 
czanym jeden z balonów pękł i \°r 
Miałrcm Michalski Lutomierska »?k 

oparzeniu prawej stopy, a robotni 
J zSfr oparzeniu prawej nog'-.-* 

uazueW i m lekarz pogotowia.. W 

X 
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Łódź 
'0 lipca 1923 ANDLOWY JErePUBLIttAH 

Lód* 
10 lipca 1923 

"Jedną z najcięższych chorób, trawią 
życie ekonomiczne państw europej 
w okresie powojennym był poli — 

res* ^tyzm. Zjawia? się on i odradzał w jak 
st*'" ^iWdziiej różnych formach, gangrenizu 

* Wszystko dookoła. Wreszcie, poznano 
^ utopijność i nonsens ujmowania w do-

jc^^lne, życiowo nierealne formy, zjawisk, 
hH.^cych odbiciem i odzwierciedleniem, 

Ręcznych i nieodzownych potrzeb go-
o"T™t!arczych. Etatyzm w dziedzinie han-

1 produkcji, przeszedł jut u nas w Pol-
7* do historji, w której zajął kartę nie-

rll n ł« Mimo to potentuje on w naj-
^ ^Uzej formie, w dziedzinie finansów. 

J si włodarze z ulicy Rymarskiej, którzy 
0 $ '^zęślrwili nas calem bezsensownie i 
is * ba rn ie skompEkowanem ustawodaw-

dewizowem, wierzą ciągle w potę-
^ etatyzmu. Mało im było dotychczaso-

e $ JWi szykan i niecelowych utrudnień, 
^ r u o w a l i obecnie etatyczną giełdę. 
Jak to sie. stało i po co? 

przypominamy sobie ostatnie dni u-
n^°*^nia p. Grabskiego. Pewnego po
rania żądano nieoficjalnie za dewizy 

York 250.000 marek za dolara. 
. W e m rozgoniono giełdę warszawską 

JciB l i t e r y strony świata, poczem po pew
n i 0 1" 1 czasie została ona otworzona, jako 

™v**omyślna i posłuszna ministerstwu 
u — instytucja. Jak funkcjonuje to 

^strum — orawdziwei r»iełdv? DI? 5 £*! ^
r

n n i — prawdziwej giełdy? 
j/fc, Jakiej nieuświadomionej opinji powiedz 
brj j? **czerze — dla szarego tłumu wybor-

**- w największym porządku. Wszak 
w dzłeń ogłaszana, bywa cedują gieł-

To wystarcza ministerstwu skarbu, 
nie chodzi nm widocznie o ustalę-

Wsów giełdowych, dla walut i dewiz 
rannych, miarodajnych w naszym bi-
płatnjczym, ale jedynie o wypiaywa-

**Wnyc.h abstrakcyjnych cyfr. Doszliś-
^ absurdu. Istnieje bowiem giełda, 

6 

^PŁYW WALUT OBCYCH DO 
w P. K. K. P. 
i/arszawskl kor. .RepubUkT donosi: 

^r* sią dowiadujemy, w ciągu osta-
" dni wpłynęły bardzo znaczne sumy 

l^obcych do PKKP. z tytułu eksportu 

W^ólem wpłynęło około 2 miljonów 

O ^ J ^ W Y Z S Z E N I E M N O Ż N I K A C E L N E -
G O . 

JłJT^awsfkf koresp. liamdBowy „Rlepub-
H^iefonu je: 
^najbliższych dniach nlłcaze sto w 

Wyniku Ustaw" rozperządzenle mir 
Ł r, skarbu w przedmiocie określenia 

^°°ści mmożufików celnych. > v Mu 
^ fiiyśl tego rozporządzenila wyso

ki Poznika celnego normalnego ofkre 
20,000, zaś wysokość mnożnika 

>P ulgowego na lŚ.OOO.""^*^ 
g ran ie P.O.W. W środę, dnia 11 lip 
2 ^otfz. 8 wileoz. odbędzie sie w loka

l i P r a c o w n i k ó w miejskich, Piotrków JtocO} P- f r o n t zebranie dyskusyjne dła 
( ^ ^ t - tT ' sympatyków z referatem ma 

" ..fi 'tr,j.' Przomysł, do la robotnika, a rząd 

cl'* 

»; ' i d 

lei"* 

GIEŁDY. 
'At G I E Ł D A W A R S Z A W S K A , 

\ 4T" WARSZAWA, 9 lipca. — 

I W , GOTÓWKA 
M ^ S 1 1 0 0 0 0 

l ł^. 0 i «». 53. 
mx 

W 6400 

Ceduła 

CZEKI. 

k 

18850 
% » 149 

* "'75. 
S OBLIGACJE. 
" C . L T* z i e i "sk ie rbl. 4700 

* k a- «tota 87500 

która ani w części nie może zaspokoić po
pytu, rrie z powodu braku potrzebnego ma 
terjału, ale jedynie wskutek operowania 
kursami, uzasadnionymi chyba jedynie hu
morem, pewnych dygnitarzy z minister
stwa skarbu oraz P. K, K. P. Jak niere 
alne są kursy obecnej giełdy warszawskiei 
świadczy różnica, zachodząca między nimi 
a kursami arbitrażowymi najmiarodajniej 
Szych giełd zagranicznych. Myślimy tu o 
giełdzie gdańskiej i berlińskiej. Porównaj
my tylko dzisiejsze kursy. 

Warszawa notowała wypłatę na New 
York 111.000, na Berlin 0.54. Gdańsk no 
tował Ncw-York 284.710, Warszawę 
168.42, co odpowiada notowaniom w mar 
kach polskich wypłaty na New-York w 
wysokości 169.026, wypłaty na Gdańsk 
0.59. 

Co osiągnięto przez tak istnie salomo
nowe rozwiązanie kwestji? Zdyskredyto 
waliśmy się doszczętnie. Wymyślić bo
wiem sobie > starać się wmówić w innych, 
że giełda, ten najczulszy i kapryśny baro
metr gospodarczy, będzie żywotną, usta
lając wyfantozjowane kursy, jest horendal-
ną kompromitacją. Po co to? Czy zła
godzono kryzys na naszym rynku dewizo
wym? Przeciwnie, zaostrza go się stwa
rzając warunki, umożliwiające przemytni
kom walutowym, osiąganie niezwykle wy
sokich premji, w formie różnic kursowych, 
powstałych wskutek niestosukowo niskich 
notowań giełdy warszawskiej. Doszliśmy 
dostanu, w którym ceduła giełdowa, bywa 
wykpiwana, jako objaw zwyrodnienia go
spodarczego w najgorszej formie — bo w 
formie etatyzmu. Co będzie dalej? Bę
dzie nie lepiej, skoro polski minister skar-
ku będzie kształtował k.irsy giełdowe bar
łogiem. Tego nic zniesie żaden organizm 
gospodarczy. Taktyka taka prowadzi do 
nleumknionej ruiny. 

Dr. Leszek KWden. 

. AKCJE. 
{NotownnU w tysiącach marcie polskich). 

Bnnk Dyskontowy 370—400 
Bank dla Handfl 1 Prrem. 165—125 
Bank Zachodni 315—300—322,5 
Bai\w Zw. Ziemian 27—27.5 
Bank Mołopolski 35—36 
KI)«wski 285—355 
Wfldt 30—28—33 
Ceorak 365-345—350 
Gosławice 500 
Cukier 2900—3900—3600 
Lary 20.5—32—31 
Dnewo 24—25—243 
Cegielski 67—76 
ModzefAw 405—445 
Ostrowieckie 820—950 

V-em. 800—910 — 
Rudtki 150—180—175 
Cerata 325—320 
Parowory 55, 55—67 bce-prn-
Zieleniewski 700—725 
Borkowski 69—72—71 
Żegluga 22—23—22.75 
Ćmielów 87.5—92.5 
Majewski 360—350 
Nafta 67.5—75—72.5 
Pnstelnik 55 
Spirytus 700—750—740 
Belpol 28 
Zach. Tow. dla Handl. 15—17 
kóry i garbn. 70 
Polski Przem. Naftowy 330—320—335. 
Bank Handlowy 600—610 
Bank Kredytowy 110—1273 
Bank Zw. Sp. Zarób. 267.5—270 
Bank Z). Ziem Polski 83—S8—79 
Puls 605—725 
Chodorćw 385—405—395 
Czestocice 1950—2500—24^ 
Michałów 200—220—210 
Flrley 125—135 

IV 1 V em. 120—125 
Węgiel 590—700—680 
Lilpop 135—142.5—130 
Norblin 140—172.5—165 
Ortweln 35—38—36 
Rohn i Ziel. 70—72 
Strachowice 380—360—370 
Ursus 525—510, n em. 210—190—215 
Pocisk 87.5—100 
Żyrardów 20000—25000 
Jablkowscy 28—29—26 
Spiess 90—110—100 
Treeblnla 105—03 
Haberbusch 215—235—230 

obel 200-280—275 

Sprawozdanie giełdowe. 
Martwe notowania oficjalne.—Znów pogłoski o wolnym 
obrocie dewizowym. — Wartość akcji „Zawiercia". — 

Kapitały francuskie w „Żyrardowie". — Haussa 
na „Nobla". 

Warszawa, 9 Bpca (Telef.) 
Dzis'cfeza giełda walutowa wykazy

wała znów pewną zwyżkę walut wysoko-
cennych. Dolar, podnosząc się pomaleńku, 
doszedł do 111 tysięcy, co jednak ogrom 
nie oddalone jest jeszcze od parytetu 
światowego. Funty angielskie dotrzymują 
kroku dolarowi, natomiast franki Iran cc 
skie belgijskie i liry, mimo iż na naszej giel 
dzie nic ze swej szlachetności nie straciły, 
odbiegły już oddawna od poziomu mocne
go i wykazują coraz silniejsze agio. 

Kursy warszawskie są, zresztą, i nadal 
martwe, jako niewynikających z stoty gieł
dy. Jest nią wolna podaż i popyt, nie zaś 
notowania według pobożnych życzeń 
władz nadzorczych skarbowych. Na zapo 
trzebowan'a banków PKKP. nie daje po
krycia walutowego, wobec czego bardzo 
nikłą wartość posiadają wszelkie wydawa
ne ostre przepisy i restrykcje. Poprostu 
niema do czego ich praktycznie stosować. 
Że taki stan rzeczy długo potrwać nie 
może, świadczą nieustannie uporczywe po
głoski na giełdzie, że rozporządzenia o 
przywróceniu normalnego wolnego han
dlu dewizowego są już podpisane, na ra
zie jednak wstrzymuje sią ogłoszenie. Skar 
bowa polityka i jej giełdowe skutki nie 
mogą opierać sią na przepisach policyj
nych i im prędzej zniknie nasza w tym 
kierunku tradycja, tym zdrowiej będzie 
dla polskiej waluty i całokształtu gospo
darki narodowej. 

Na rynka akcjowym znów ożywienie. 
Akcje włókiennicze nadal bardzo wysoko. 
Zawierciem nie obracano. Poczucie mia
ry'zostało tu zupełnie zatracone. Jeżeli 
akcja „Zawiercie" kosztuje 40 miljonów 
marek, odpowiada to 380 dolarom, czyli 
733 rublom przedwojennym. W Hpcn zaś 
1914 roku akcje te ofiarowywane były al 
pari Rozporządzalny materjał jest bar
dzo skąpy; łatwo więc przy kapnie kilku
dziesięciu akcji wywołać formalny wy
buch a la hansse. Kapitał akcyjny Zawieź 

cia składa sią z 13.500 sztuk przewalało-
wanych z 250 rubli na 6.000 mk., razem 81 
miljonów marek. Podług obecnego kursą 
kapitał ten odpowiada 540 miljardom. Nie
ma drogiej akcji polskiej wykazującej taką 
ceną. 

„Żyrardów" oscyluje dokoła 25 miljo
nów. Zwyżka nastąpiła i trwa dalej wsku
tek zapowiedzianego zdjęcia zarządu pań
stwowego i przeniknięcia do przedsiębior
stwa znacznych kapitałów francuskich, a 
prócz tego wobec zapowiedzianej emisji, 
0 szczegółach której dotychczas jeszcze 
wiadomo bardzo majo. 

Cukrowe akcje trzymają się kursu i wo
góle znać zmęczenie wśród grającej na te 
akcje publiczności Najmocniej stoi „Cu
kier", który na dzisiejszym zebraniu po
czątkowo chętnie oddawano po 2900 tys„ 
gdy nagle odwróciła sią karta i żądano 
3900 tys. Pod koniec zebrania akcje te 
straciły znów po 300 tys. 

Akcje mechaniczne i metalurgiczną 
zwyżkowo i mocno. Nawet opuszczony 
już zupełnie Cegielski poprawił się do 76 
1 zaczyna pojawiać sią zainteresowanie ak
cjami temł 

Olbrzymią niespodzanką grającej pu
bliczności zrobił „Nobel". Oddawna już 
mówiono o koniecznej zwyżce tej akcji, 
jednak nadzieje zawiodły. Aż tu na dzi
siejszym zebrania kurs doszedł do 280— 
275, zyskując 30 proc. w ciąga jednego ze
brania giełdowego. Inne akcje naftowe 
niewyraźnie. 

Z elektrotechnicznych poszukiwano 
„Siły i Światła", jednak bez skutku. Po
daż wybitnie minimalna, kursy jednak oka
załą słabą zwyżką. 

Akcje bankowe bez szczególnego ru
chu. Nie notowano dziś Banka Przemysł. 
Lwowskiego, dla którego zdaje się zbliżać 
epoka wytężonej spekulacji wobec niższej 
ceny cyfrowej i wysokiej wartości wewnę
trznej akcji. W. R. 

Elektryczność 650—665—660 
Lenartowicz 23—20—25 
Siła i Światło 135—140 
Polsk. Tow. Elekt 66—64 
Kabel 1023—973. 

W I E C Z O R N A P O G T E Ł D A A K C J O W A . 

AW. — WARSZAWA, 9 Bpca — Dla akc» 
mocna, dla walut bardzo mocna. Z akcji noto
wano-

Cegielski TB.ooo 
Nobel 280ooo 
Chodorów 390.OOO 
Bank PoL Kup. we Lwowie 25—26.ooo 
Konopie 225.0OO 
Pruszków 38.000 
Nitrat 35.ooo w żądaniu 
Lokomotywy 125.ooo 
Papiernia „Klucza" I 6 O . 0 0 0 w płaceniu 
Kauczuk 4 7 . O O 0 w zadaniu 
Opatówek 70.ooo 
Korek 55Tooo 
Opał 7300. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
PAT. — BERLIN, 9 lipca — Unedowa (Pier

wsza gotówka, druga czeki). 
Marka polska 115 
Bclgja 8628-S672 
Włochy 7531—7569 
Anglia 817.950—822.080 
Ameryka 179.550—180.450 
Francja 10.274—10326 
Szwajcaria 30.725—30.877 
Austrja 267.84—363.16 
Leje 1025 
Dolary I 8 O . 0 0 0 
Funty ang. 820.ooo 
Franki f.-anc. '.0300. 
PAT. — GPAŃSK, 9 lipca - Urzędowa. 
Dolary amer. 283.290—284.710 
Funty izterl. 1.286.775—1593.225 
Marka polska 167.58—168.42 
Przekaz na Warszawę 159.60—160. 
Przekaz na Paryż 16.209.37—16.290.63 

PAT. — ZURYCH, 
giełdy. 

Berlin 0.0022 
Nawy Jork 586.75 
Londyn 2675 
Pary* 3337 
Warszawa 03050 
Włeden 0.0082 i jedna Ósma 
Austr. stempL 0308355. 

9 Bpca. — Zamkniecie 

I 

Karol Adwentowicz 
przyjechał 

1 wystąpi dziś we wtorek 10 Upca 
w teatrze „ S C A L A 0 . 

D Z I Ś 692 -1 

Bilety do nabycia w .Scali* od 11-2 i od 5 w. 

Teatr letni „SCALA* 
w o g r o d z i e . -

Niebywały program ,N° 5. 662—1 

Rodziny Gel lm 
Stasio BronecKi 7,P^L, 

K i a m i RaV e g z o l

r

/ c z n e tance « **«'e a l l a l l l l UfSj innych iltrmerów. 

A. CIMSELLI 
Konstantynowska 16. 

DZIS 8.15 w. 
DELOKE EFENDI 
Zagadka XX wieku, m •• Niebywała sensacja! 
ort* wyatępy nowych wszechświatowych atrakcji, 

Czyjajde^RernńjMę^ 



Kino Spółdzielni I 
Pracowników Panstwowycli 
Sienkiewicza Ne 4 0 . 

Dz iś I dni następnych! 
Cieszący się Kolosalnym powodzeniem w Warszawie w .Apollo* 
pierwszorzędny obraz według powieści z czasów Ludwika XV. 

T A N C E R K A B A R B E R K N A 
Wytworny dramat w 7 częściach w rolach popisowych ulubie
niec publiczności znany z obrazu .Człowiek bez nazwiska* 
H a r r y LlecJtke, wspaniała aktorka L id ia Sa l tnonowa , 
piękna Rosa V a l e t t i i znakomity artysta R. Szynce! znany 
z obrazu .Madame Dubarry". Wystawa, przepych i gra górują 
nad dotychczas wystawianymi obrazami. Oryginalna treść, reźy-

sprję i grę podziwiał cały świat kulturalny. 

Niniejszym podaje do wiadomości, że 

* 

powierzył wyłącznie ZjednoczonymWydawnlctwomGraficznym 

J. RUSZKOWSKI i 5. LITYŃSKI w Łodzi 
i Warszawie ul. Żórawia Nr. 13 — Telefon Nr. 65-73. 

Ogłoszepia i adresy do powyższego spisu przyjmują się tylko 
do 1 sierpnia r. b. 

Ogłoszenia w Lodzi przyjmują się wyłącznie w D r u k a r n i 
P o l s k i e j , Przejazd N i 19 (wejście z Kilińskiego), Tel. 14-64, 

i przez upoważnionych akwizytorów. 

»>« 

Wychodz i d w a racy na miesiąc . 
Najpoczytniejsze l najładniej wydawane czasopismo fachowe poświęcone sprawom, Pne-

mysłu, Handlu l Finansów Polski. 
Zamieszcza artykuły wybitnych sił fiehowyeb. 

370-1 
Na rachunek prenumeraty za kwartał drugi przyjmujemy Mk. 30.000.— 
Wpłacający prenumeratę do korka r. b. w sianie Mk. 90.000, otrzyma krtąfkę T. Skarzyń-

skteeo .Sztuka Sprzedawania". Konto w P. K. O, M 1465. 
Adres Redakcji! Administracji: Warszawa, Koszykowa 7, lei. 250-85, skrzynka pocztowa 247. 
Po otrzymaniu Mk. 1000 w markach pocztowych wysyłamy egzemplarz okazowy. 

Teatr „SCALA" Ceglelnlana Jft 18. 
W piątek 13, Sobota 14. Niedziela 1S lipca r. b. 

T R Z Y W Y S T Ę P Y 
Teatru „ROZMAITOŚCI" w Warszawie 
w całkowitej warszawskiej obsadzie w głównych 

rolach 

Ida Pitftoi i J b i b ! Węgrzyn 
P a w e ł O w e r ł ° , an Szymański . 

Ostatnia nowość repertuaru teatru „ R o z m a i t o ś c i " 

S Z A Ł M I Ł O Ś C I 
Sztuka w 4-ch aktach Karola Mere. 

Józef W ę g r z y n 
Jan Szymański 
Paweł Owerło 

J. Bukowski 
Janusz Tomasik 

Felicja Plchor 

Pensjonat 
•aaBaraaaramaflaaBBafataaBBB* 

Henryk de Cassel 
Hrabia Mlchajłow 
Charan Gon 
Ludwik 
Petrow 
Natana Michajłowa 

prawie nowe do sprzedania w składzie mebli 
S. Salomonowicz I S-ka, Dzie lna 13 

Pani de Jurien Helena Krzywicka 
Pani Lourens Helena Uszyńska 
Franciszek Ł Kojałowlęz 
Służący Puszycki 

3 pierwsze akty w Paryżu, czwarty w Nicei. 
Rzecz za naszych czasów. Rezys. P. Owerło 

Bilety w kasie teatru od 10—2 i od 5—8 wlecz. 

OGŁOSZENIE. 
Zagubiony został weksel na sumę 2.000.000 mk. 

płatny 25 sierpnia 1923 roku wystawca H. J. Kohn 
na zlecenie L. Pukacza. Niniejszy weksel unieważ
nia alf. Łaskawy znalazca zechce zwrócić za wy
nagrodzeniem do Jakóba Brauna w Pabjanlcach, ul. 
Szewska 9. 595—1 

wład. polskim, niemieckim i francuskim Językiem 
poszukuje poważne Tow. Akc. Pierwszeństwo mają 
posiadający praktykę w domach ekspedycyjno - cel 
nych. 

Oferty z życiorysem I referencjami sub .Ruty
nowany* do adra. „Republiki". 501-

597-1 Kupię 
DYWAN PERSKI 

dużych r o z m i a r ó w . 
Zgłoszenia Sienkiewicza 50, m. 24 

P i w Łodzi mk. 23,000 I odnosz. do domu 1000 tnie 
R E I L U M E R A T A I slęcznle. — Zamiejscowa mk. 25,000 miesięcznie 

T. ROBIBSZTAJNOWEJ 
w Helenówku-Okupy 15 minut ze stacj i Łask 
Urocza lesista miejscowość. Zdrowa i smaczna 
kuchnia. Dla młodzieży zapewniona, opieka. 

Wiadomość na miejscu, a w Łodzi u p. 
Erllchowej. Południowa Nr. 66, (w przytulisku). 

O K A Z Y J N I E 

Sp. AKc. 
602—3 

ROYAL MAIL LINE 
K r ó l e w s k o - A n g i e l s k a L i n j a P o c z t o w a 

C E N T R A L A N A P O L S K Ę : 

Warszawa, ul. Elektoralna NQ 35 . 

FILJE 

DO 
NEW-YORKU, 
K U B Y , 
A R G E N T Y N Y . * 
B R A Z Y L J I 

I innych części ś w i a t a . 

T E L . 6 0 9 - 0 9 . 
L w ó w — Gródecka 93. 
S t a n i s ł a w ó w — 3-go Maja 5. 
K o w e l — Nowokplejowa 3. 
G r o d n o — Plac Batorego 3. 

Białystok—Kilińskiego 21. 

te 

LUF. 

„MONTE-CARLO" 
(OILSPRIMG). 

\ „Horodyszcze Galicja", „Gotfried", 
s „Fotogen* 
są to nie wyzyskane kopalnie naftowe, p roduku jące 
na najlepszych terenach ropodajnych w M r a i n i c a c h , 

Głębokość na dowlercenlu. 
Udziałowców TYTB KOPALŃ OTZEKNJT OADZWICZILBLE w i e l k i l o s i 

Udziały bruttowe po %% %%, i po do nabycia. 
Informacje udzie;! a : 

JAKOB WAJNSZTOK, Andrze j . 48. 

Ogłoszenie. 
Magistrat a . Łodsl podaje dn wtaJotaoflei. te samdMt z schwałą 

Magistratu z dnia 16.111 1923 oraz a dftls 2 t . V l 19GB, zatwierdzonej 
przez Województwo Lódasie pismem a dnU 19. V I 1923 M Ssl 1072-4 
1 ogłoszonej w drodze •rzędowej wprowadzona zostaje ru zasadzie art 2 
Ustawy a dnia 21.9 1922 (Da. U. Ht 89—1922 poi. 786) aa rteez kasy 
miejskie] opłata komunalna od mnów • przentesieata własności nierucho
mej w wysokośd 4 proc stany, która atuty za podstawę wymiaru pań
stwowej opłaty stemplowej, o He umowy te nie podlegają podatkowi 
spadkowemu lub od darowizn. 

Stosownie do Rozporządzenia Wykonawczego z dnia 30.1 1923 
(Dz. U. / * 13—1923 poz. 85) do cytowanej wyiej Ustawy, opłaty wspom
niane pobierane będą jednocześnie z państwową opłatą stemplową przez 
notarjuszy wzgl. władze sądowe. 

Z wejściem w życie wymienione] wyżej opłaty przestaje obowiązy
wać statut o podatku od obrotu nieruchomościami na rzecz kasy m. Łodzi 
z dnia 5 września 1918 roku. 

M A G I S T R A T m. Ł O D Z I 
Przewodniczący Wydziału Prezydent: (—) A. R z e w a k l . 

w. z. Dr . We lssberg . 

Ni 

R 

O u f o j z e n i a U * ^ , 
Kupno I 

(za wyraz 300 ta) ^ 
BUPUJĘ. płacę 200 fjj I r 
fl drożej za złoto, TTĄ * { 

brylanty, sztuczne Kj °g 
garderobę, kapy plus'1', ł j . . 
Presje się przekonać.^ L ' 
chodnla M 32, poprte*T"b 
oficyna, Ip.m. 131 
chodnla M 3 2 , p ° P r S P J 

S f l | 
robę. maszyny do F » . Tlę 

c e T 

wany, futra, 
isz; 

u Benedykia £ . 1 
Płacę najwytsze 

m 13 parter. 

Łódz", dnia 4 lipca 1923 r. 
607—1 

mUPUJE MĘBLŁ J 

ny do szycia 
Benedykta 19. 

ICRZYPCE 1 P * » % 
I takowych w bardxj• , 

brym stanie, 
* P« m # ° " i * l . & f Wiadomość: War"* 

Narutowicza 44, 

• i t e . 

(N WYRAZ 240 ^\G<to 

IKUSZERKA W P ^ ^ t i 
A przyjmuje " F M T 

I S P O L N I K fach°> 
n potrzebny *°~#L. 
DU fotogratlcznego- Oĵ Js 
nlądze niekonlec^/j, i 
tarty s u b . ^ F o t o g ^ 

1NALEZIONO bile'1 ji 
L wajowy na f r a j j ^ 

& . V w T a . d ^ ! i H 
4 

.Republiki* 7* 
kosztów niniejszego 
szenia. 

dla Przemysłu i Rolnictwa, 
w Ł o d z i , 

< ni. Piotrkowska 67. 
podaje stosownie do § 5 statutu do wiado 
mości, że akcje V I ( I ) emisj i są do ode
brania w Sekreterjacie Banku w godzinach 
biurowych (od 9 do 1 po poł.) za zwrotem 

odnośnych kwitów tymczasowych. 

P F A C Q c e

1 * t ° r S ł e j kupuje. Brylanty, 
złoto, srebro, perły, dia
menty, stare zęby, zegarki, 
blzuterje, garderobę i dy

wany. 267-03 
Konstantynowska 7 

Z . MIL1CH, 
prawa oficyna 1 piętro 

Lecznica 
lekarzy specjalistów 
ui . P i o t r k o w s k a 1 7 (drogie poilw«rie 
przyjmuje chorych we wszystkich specjalnościach 
od godz. 9 do o wlecz. Cena za poradę 1 3 . 0 0 0 
mk, operacje i opatrunki od umowy. Szczepienie 
ospy, Róntgen djagnostyka, leczenie (powierzchowne 
i głębkokle). 454—i 

złoto, srebro, zegarki 1 stare zęby. ptacl 
« i y y ł : : " A . H e r s z k o r n 
C.flelniana 37, Iront rój Piotrkowski.) 

507— 

Di. S. intir 
Specjalista chorób skór-

nych i wenerycznych, 
ul. Piotrkowska 144 róg 

I Ewanglelłcklej 
Oablnet Róntgena 

I swlatto-lecznlczy. 

Sprzedaję 
m ł y n 

wodny i parowy, PomorzCj 
200 tonn wydajnnoścl, 100 
morgów ziemi. 

Wetzker , 
Bydgoszcz, Długa 41, 

Agentura ziemska. 
686-3 

Specjalista chorób 
skórnych ł wener. 

ul . P a ń s k a Ns 4 
(róg Konstantynowskiej). 
Przyjmuje: od 8 rano do 
2 po poł. oprócz niedziel 

i świąt. 596-10 

NI 

Dr . m e d , 

LUBICZ 
Cegle ln lana 4 3 . 

Choroby skórne, ŃNRJAN 
monopłciiwL 

Leczenie sztuczn. słoń 
cem wyżynowym. 

Przyjm, 12 1 pół—1 I pół 
1,4—8, dla pań oddzielna 
poczekalnia. 2009 

Bl.l. 
Choroby skórne, wło
sów, weneryczne i mo, 

czopfelowe. 
Leczenie światłem (lam 
pa kwarcowa) I promie 

nlami Roentgena. 
Zawadzka M 1. 

Przyjmą), od ' J — I i od S-
Dla pan od 4—&. 304—0 

. 1 . 
ZIELONA i* U . 

Choroby skórne i we
neryczne 

Przyjm. od 9—10, 2—4 I 
61 i 7—8 wlecz. 

I 

EJZI ela od 9 - 2 pp 
454—8 

Di*, m e d . 

Braun 
Południowa Nr. 23. 

Specjalista chorób skór
nych i wenerycznych 

Przyjmuje od 8—10 i pól, 
1—2 1 od 5—8. 
Panie od 4—5 

Dl. lilii IR 
Choroby skórne i we

neryczne v 

przyjm. od 10—12 I 5—7 
NAWROT N& 7 . 

Dr . m e d . 

H. Bergson 
Choroby kobiece. 

Dz ie lna 6 . 
Przyjmuje od 4-ej do 5 

Posady- , 
180 n*' j i 

i ! < J 
(za wyraz 

ATURZYSTKA. 

szukuje kondycji, .y 
na wyjazd. 

PI 
Ol1 

IŁ] ty 

•ni 

'Si 

POTRZEBNA 
albo laborant* 

czeń-(ca) do 
Główna 46. — ^ h i a 

realnej udziela lę*ft i]7 
binowlcz, Zielori* 'gffl^i 

Zagub iono ^ ) \ 
za wyraz X* ^ \ 

nCZEŃ 7 W»SYJKS«!!. 
U kondycji " 8 

lekcji. OFERMY 
blikl* pod .Legg 

nerys Oelil « < ' ^ 
0 osobisty wy«* n , r f§ \ 

I 
dł1, -T^fiĄK 
u kaTyPańsk. V 
matrykułeoras f fa*, , W 
na prawo posi* ^ 

i o s i » * - ^ . 

paszport 
w Łodzi 

agubioiiy 
- M i t wydany ,,v 

» s t y « « ™ 
Solny, 

A R S " 

Zagranicą mk. 35.000 miesięcznie. 
O g ł o s z e n i a : trowy (u. ttr- 4 szpalty), 

ink. 700 za wiersz m liroetrowy (aa atr. 
aeowe o £0 proc drote). Zafraa. o 100 proc 

ZWYCZAJNE: mk. 500 (a wiersz mulmetrowy (na stroolt 8 szpslt). W TJ1KŚCIE: " ^ [ t y j . Syfi™ 
4 szpalty), NADESŁANE: mk. 800 sa wlerss mlUmetrowy (nz str•«JJ^ i n |t. % 

4 szpsltl). Zaręczynowa I » « » ' " b ' n o w f ^ . ^ a t ó o l ł « * ' 0 " 
> proc drożej Za tinnlnowy drak oElo««n aumra" ^^/A 

Każda NLIWRPODWYŻKA^ wszystkie Jut przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. _ „ . ̂ X ^ S ^ 
nislrL Crr lonkfiml .Uenithiw. ' * ;,kowska 40. — Tłocznia, Piotrkowska 85. — Redaktor Naczelny: Marian Nnsbao** 


